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Odnoszenie do domo 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
Honorarium uważane sa za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
' odrzuconych redakcja nie zwraca. 
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Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 5-Iamowy 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy. 
za tekstem 30 groszy; nekrologi '< 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; nai 
tańsze ogłoszenie 130 zł, dla bez
robotnych 1 złoty. — Zamielscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, ta graniczne 

O 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kotorowe I na nmó-
wionem miejsca 50 proc, 3-koloro
we 100 proc droższe. Za ter m i 
druku administracja nie odpowiada 
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i MI Banku imW i 
zaostrza sie w dalszym ciągu. 

Dyrekcja odmówiła wysłuchania konpropozycyl 
pracowniczych. 

Warszawa. 21.7. Od wł. kor. 
Strajk w Łódzkim Banku Dys
kontowym (Oddział w Warsza 
wie) 
zaostrza się w dalszym ciągu. 

Na zwołanej w ubiegły pią
tek konferencji w inspektoracie 
pracy dyrekcja banku przedło

żyła warunki które niemal 
nie rózuią su 

»d dotychczasowych wynagro 
dzeń, które były przyczyną 
wy bot hu strajku. 

Na\żv podkreślić i.e 'J\r. jk 
da odmówiła nawet wysłucha 
;:ia 

IłOiitrpropozycyi pracowni
czych. 

Takie stanowisko dyrekcji 
Lód.-kiego Banku Depozytowe 
<o w drugim tygodniu strajku 
un'(miżliwia wsze 'k ; porożu-" 
mierna i powoduje przedłużę* 
n*e sie strajku. 

Minister Składkowski w Łodzi, 
w przejeździe z Paryża do Warszawy. 

kfT I AM. . _ MINIster CSkładkowski dźwi 
Łódź, dnia 21.7. W dniu wczo 

rajszym około godziny 7.35 na 
ulicy pojawiło się mocno 

zakurzone auto. 
Stojący u zbiegu ulicy Piotr 

kowskiej i 6-go Sierpnia polic
jant na widok siedzącego pasa 

posterunkowy powiadomił o 
przybyciu „latającego ministra' 
swe władze zwierzchnie. 

Do „Louvru" niebawem przy 
był zastępca starosty grodz
kiego p. Jerzy Rosicki oraz za 
stępca komendanta policji ko
misarz Frankowski. 

Pan minister który powra żera wyprężywszy się jak stru, 
zasalutował, bowiem p o z - l c a * z u r l o p u z Paryża spożył w na. 

Paul 
Pani 
Paul 

jest w świetnym humorze, 
małżonek Jest w Łodzi, 
została w Kurorcie 
si« iw letnie Dowodzi. 

Pani ma miękkie serduszko. 
Pani czas spędza z poetą, 
Pani mu daje swe usta. 
Pani iest przecież kobietą. Rom. 

nał ministra spraw wewnętrz 
nych generała Sławoj - Skład-
kowskiego. 

Podczas, gdy auto zatrzy
mało się przed „Louyrem" — 

towarzystwie starosty Rosła 
kiego i komisarza Frankowsk'f 
go kolację, poczem udał się 

w dalsza drogę 
do Warszawy odprowadzono 
do granic województwa prze* 
reprezentantów władz lódz* 
kich. f 
General Składkowski bawił w 
Łod?i dwie godziny. (s)4 

chiski zgodzi sie »a propozycje A 
lecz domagać się będzie uprzedniego 

Inżynier Tołłoczko, 
dyrektorem koncernu Harrimana. 
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Łódź. dnia 21.7. Jak się do-' 
wiadujemy ze źródeł dobrze po" 
informowanych dyrektorem 

koncernu Harrimana został mia 
•lowany dyrektor techniczny 
Elektrowni Łódzkiej 

Inż. Tołłoczko. 
Drugim dyrektorem zamiano* 

waity został mż. Ullman. ' 
Członkiem 'ifcrządu zaś zch 

stal p. Skulski. (x) 

Waszyngton. 21.7. Od wł kor. 
Amerykańskie koła polityczne 
s a bardzo zadowolone z powo
du objęcia przez rząd waszyng 
toński pośrednictwa w sprawie 
konfliktu rosyjsko-chińskiego. 

Ameryka żywi nadzieję, że 
"da się 

konflikt załagodzić 
j nie dopuścić do działań wo
łanych na większa skalę. Zna 
Ezenie pośrednictwa amerykan 
j^iego leży głównie w tem v

: że 
będzie ono ogniową próbą dla 
faktu Kelloga. z której, jak się 
*daje, pakt wyjdzie zV/ycieskoi 

Poseł chiński w Waszyng-1, 

'onie oświadczył sekretarzowi 
stanu Stimsonowi, że aczkol
wiek pakt Kelloga nie wszedł 
leszcze w życie, to jednak rząa 
chiński nie zamierza obecnego 
sPoru z Sowietami rozstrzy
gać 

na drodze gwałtu. 
Rząd sowiecki w odpowie

dzi na amerykańską propozy
cje pośrednictwa odpowiedział, 
że zgadjta się, by dalsze roko
wania $ sprawie załagodzenia 
sporu chińskiego toczyły się na 
podstawie paktu Kelloga 

Położenie zdaje się być tak 
korzystne, że prezydent Hoo-
ver i sekretarz stanu Stimson 
nie pozostają na niedzielę w 
Waszyngtonie i wyjeżdżają na 
„week end". 

Londyn, 21.7. Ambasador 
japońskj w Waszyngtonie i^tk 
trzymał z-Tokio dokumenty ra
tyfikacyjne paktu Kelloga, któ
re wręczy, w" nadchodzącą śro
dę sekretarzowi stanu 

na uroczystej audiencji. 
W ten. sposób pakt Kelloga 

jest już ratyfikowany przez 15 
głównych państw i w, środę u-
zyskuje już\formalną moc dzia
łania. 

WSTRZYMANIE ŻEGLUGI. 
Moskwa. 21.7. Kierownictwu 

sowieckiej marynarki handlo
wej wydPło z racji zerwania 
stosunków dyplomatycznych z 
Chuiami wszystkim swour. to
warzystwom żeglugi na oce
anie Spokojnym polecenie na
tychmiastowego wstrzymania 
ruchu okrętów na wodach chin 
skich. 

OŚWIADCZENIE JAPONJL 
Japoński minister spraw za 

granicznych przyjął wczoraj 
posła sowieckiego, z którym o-
mówił konflikt chińsko - sowiec 
ki. Minister japoński dał posło 
w i do zrozumienia, iż Japonja 
nie będzie się mieszała w spór 
pomiędzy 

obu krajami 
jednakże musi bronić swych in
teresów w Mandżurii. Poseł 
sowiecki miał zapewnić, iż Ro
sja sowiecka uczyni wszystko, 

aby umożliwić pokojowe roz
wiązanie konfliktu .jK-

BEZ URLOPU. 
Pekto. 21.7. Poseł Stanów 

Zjednoczonych w Chinach, 
Murray. otrzymał z Białego Do 
mu polecenie pilnego śledzenia 
wypadków na granicy chińsko-
sowieckiej. Poseł amerykań
ski otrzymał ponadto polecenie 
pozostawania na swojem stano 
wisku oraz 

nierozpoczynania urlopu 
do czasu całkowitego wyjaśnię 
nia sytuacji. Poza tem posel
stwo amerykańskie otrzymało 
cały szereg tajnych instrukcyj. 

Rój os spadł na Konie. 
Straszny wypadek pod Berlinem. 

Berlin. 21.7 Od wł. koresn 
W jeflnej z miejscowości pod 
Berlinem na przejeżdżającą fur 
manke spadł z drzewa 

\_ rój os. 
Konie przerażone ukłuciami 

/żądeł spłoszyły się zerwawszj 
postronki jak szalone popędzi
ły przez pole. Wreszcie z bólu 
padły na ziemię. Dobito je 
strzałami rewolwefowemi. 

x—*• 

Trzęsienie ziemi w Danji. 
Strat materialnych me zanotowano. 

Kopenhaga 21.7. Od wł. kor. 
Na wyspie Feiro w Wielkim 
Bełcie odczuto wczoraj pod 
wieczór 

pięć silnych wstrząsów 
podziemnych. — Przerażona 

dźwięczeniem szyb i drźenfern 
domów ludność opuściła miesz
kania. W ciągu nocy wstrzą* 
sv powtórzyły się Strat may 
terjalnych nie zanotowano. 

Wodzowie wojsk chińskich i sowieckich. 

t o w a r o w y " 

ale lichy. 
-
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Generał Budiennyj, zsmianowany głównodowodzącym wojskami sowieckiem* 
Wódz naczelny armii mandżurskie!, generał Czanź-Hsi-Liaaił. (w) 

Charbin, 21.7. Przed rozpj 
częciem kroków wojennych. p.> 
między rządem nankińskim i 
sowieckim odbyła się wymia
na szeregu not dyplomatycz
nych, poza któremi kryiv się 

gorączkowe przygotowania 
obu stron do akcji wo'i.nriej. 

Tajemniczość, « jaką So
wiety otaczały swe przygoto
wania zbrojne przeciw Chinom 
pozostawała w ścisłym związ
ku z prowadzoną przez rząd 
moskiewski propagandą „czer
wonego dnia pokoju", mające
go się odbyć dnia 1 sierpnia. 
Tymczasem, jak już wiadomo z 
telegramów, przebieg ostatnich 
wypadków zmusił Sowiety do 
odkrycia 

swych kart przed czasem. 
W Nankinie natomiast mó

wiono otwarcie o małych szan
sach zlikwidowania konfliktu 
droga dyplomatyczna i przystą 
piono niezwłocznie do mobili
zacji sił zbrojnych, w rezulta
cie czego wysłano w kierunku 
linji kolejowej wschodnio-chiń-
skiej oddział, złożony z 5000 
żołnierzy dla wzmocnienia jej 
ochrony przed bolszewikami, a 
na granicy sowiecko-chińskiej 
skoncentrowano narazie 

v 60.000 żotnierzv chińskich 

Samobójstwo żołnierza w lesie. 
Stchórzył przed wyrokiem. 

Łódź. dnia 21.7. W dniu wczo 
rajszym posterunki wojskowe 
w obozie ćwiczebnym w .^aću 
czu. zaalarmowane zostały 

wystrzałem karabinowym 
dochodzącym z pobliskiego la
su. 

Wystrzał ten mocno zain
trygował komendanta warty, 
który udał się w stronę lasu. 

Już na skraju spostrzegł on 
żołnierza leżącego na ziemi, 
krew sączyła mu z ust. 

Jak się okazało, był to sze* 
regowiec Jan Wojtczak, który, 
wystrzałem z karabinu skiero
wanego w usta 

odebrał sobie życie. 
Wdrożone w tej sprawie a> 

chodzenie ustaliło, że Wojtczak 
targnął się na swe życie z oba
wy przed kara jaka mu groził* 
za kradzież. 

Trupa zabezpieczono na 
miejscu do zejścia władz lekar 
sko-wojskowvch. (x) 

i 7C aut pancernych. 
Zbrojne wystąpienie Rosji 

było tam już od dłuższego cza 
su spodziewane, lecz przypusz 
czano. że kroki wojenne rozpo
cznie ona po rozpoczęciu żniw. 
t. i. nie wcześniej, jak w sierp
niu. 

POSIEDZENIE CHIŃSKIEJ 
RADY MINISTRÓW. 

Londyn. 21.7. Od wł. kor. 
Wczoraj przed południem ob
radowała pod przewodnictwem 
Czang - Ką[ - Szeka 

clihiska rada miuistrów 

nad amerykańską propozycją. 
Jak z dobrze poinformowa* 

nych źródeł podają rząd chiń
ski zgodzi się na • 

pośrednictwo Ameryki 
pod pewnym, warunkiem. Prz l 
dewszystkiem domagać sie bę
dzie uprzedniego cofnięcia I 
wstrzymania zarządzeń i po
czynań wojennych przeciw Chi 
nom 

Po spełnieniu tego warunku 
rzad chiński gotów jest 

oddać spór rosyjsko - chiński 
do rozstrzygnięcia sadowi ax-
Jbitraiowemu. 
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PRZECIĘŁO WĘZEŁ GORDYJSKI. 
Sprawa rozszerzenia granic Łodzi. 

Łódź, dnia 21.7. Zatwier
dzenie projektu Magistratu M. 
Lodzi w sprawie rozszerzenia 
granic miasta zapomocą inkor
poracji najbliższych okolic 
przez Radę Miejską wywołało 
wiele sprzeciwów ze strony 

samorządów gminnych 
które paść miały ofiarą tego gi 
gantycznego przedsięwzięcia. 

Przyłączenie tych terenów 
w najbliższym okresie czasu do 
Wielkiej Łodzi — Magistrat u-
ważał za nakaz chwili, albo-
tviem wychodził z założenia, 
żc gminy te nie objęte właści-
|Wemi przepisami budowlane-
mi. chaotycznie rozbudowując 
się — za lat kilka nic będą 
przedstawiały żadnej wartości 
inkorporacyjnej i jako takie nrc 
beda mogły być 
, wyzyskane przez miasto, 
które sparzyło się na podob
NYCH obiektach Chojen i Bałut. 
) Był to jeden z najważniej
szych motywów jaki miał po
przeć projekt Magistratu o roz 
szerzeniu granic miasta, u 
władz centralnych. 

Przeciwko temu przedsię
wzięciu energicznie zaprotesto 
wał sejmik powiatowy, który 
W sprawie tej złożył w Mini
sterstwie Spraw Wewnętrz
nych obszerny memoriał dowo 
dząc, iż inkorporacja ich tere
nów nie jest tak pilna. 

Posi»\ając się po myśli „E-
cha", które w swoim czasie 
projekt samorządu łódzkiego 
szeroko omawiało — sejmik po 
jwiatowy w memoriale swym 
wskazał, Iż chcąc zabezpie
czyć tereny inkorporacyjne 
|>rzcd chaotyczną zabudową--
łnożna to uczynić w znacznie 
prostszy sposób. 
I Mianowicie, aby nie dopuś
cić do ..dzikiego" zabudowania 
tych ośrodków należy tereny 
te podciągnąć pod ustawę bu
dowlaną, jaka dotąd obowlązit-

[się następujące gminy: Chojny 
(całe) z miejscowościami: Cho] 
nv Nowe, Dąbrowa, Juljanów, 
Poręby; 

Babice z osadą Kazimierz. 
Brojce z miejscowością Wi 

śniową Górą i osiedlem Fol
wark : 

Brus z miejscowościami Cy 
ganka. Dąbrowa, Huta Jagodo 
wa, Józefów Nowy, Leonów, 
Rokicie Stare, Retkinia, Smol-
sko. Złotno Stare i Nowe; 

Gospodarz ze Rzgowem; 
Kruszów z miejscowościami 

Tuszynek Majoracki i Podu
chowny; 

Łagiewniki z miejscowością 
mi Krogulec, Grzywa. Łagiew
niki Małe, Duże i Poklasztome, 
Modrzew, Rudniki, Skolniki itd. 

Nowosolna z miejscowością 
mii: Andrzejów Nowy. Augusty 

nów, Henryków, Janów, Miz-
leruki. Zapielany. Sikawa, No
wosolna, Sikawa — Stoki, An
tonino - Sikawa. 

Radogcszcz z miejscowoś
ciami: Borowiec, Budy-Kołow-
skie. Kały, Kochanówek. Mar-
janów, Babjanika, Radogoszcz, 
Teoflów. Rogi; 

Rąbień z miejscowościami: 
Romanów, Antoniew, Rąbień, 
Odzierady. Huła-Jagodna. Gra-
bieniec. 

Wiskitno z miejscowościa
mi: Olechów, Jędrzejów, Wis 
kitno, Feliksin. 

Jak widać władze jednem 
rozporządzeniem przecięły wę 
zeł gordyjski, który spędził sen 
z oczu zarówno członków sa
morządu łódzkiego jak { powia 
towego. (Stf) 

Skuteczne strzały policji 
Jeden zabity, drugi ranny. 

osaczyła policja, 

»r. I M 

Toruń, 21.7. Od wł. koresp. 
10-dniowy pościg policji za 

znanym bandytą Konradem Kc/ 
lesińskim został w dniu wczo
rajszym 

zakończony. 

Kolesiński ze swym kamra
tem Piotrem Rychlickim uka
zał się W domu swych krew
nych we wsi Kroplewice w po 
wiecie świeckim nad Wisłą 
gdzie wyśledziła ich i 

?e pow 

Kontrola książek zażaleń 
na stacjach kojejowych. 

Lodź, dnia 21.7. Na skutek 
ciągłych nawoływań prasy M: 
nisterstwo Komunikacji na 

wszystkich bez wyjątku sta
cjach kolejowych jak również 
w biurach ekspedycyjnych to
warowych wprowadziło ksiąz 
ki przeznaczone 

do wpisywania zażaleń 

przez publiczność, korzystają
ca z komunikacji i urządzeń ko 
lejowych. 

Jak się dowiadujemy w naj
bliższym czasie książki te pod
dane będą kontroli I władze z 
zażaleń wyciągać bedą jak naj
dalej idące konsekwencje, (s) 

cel 

Bandyci na wezwanfe 
cji bv otworzyli chatę odpfl 
wiedzieli strzałami. W czasl 
strzelaniny bandyci ciężko ẑ J 
nili psa policyjnego imieniem 
„Arab". 

Podczas oblężenia 
strzałem z karabinu 
został zabity Konrad Kolesi* 

ski. 
Również Rychlicki po kil! 

minutach został ranny. Nie 
wał on jednak jeszcze za' 
grana i mimo dokuczliwej 
nv bronił sie zaciekle. Ze stn 
nv policji kontuzjowany 
starszy posterunkowy Gożdi 
skl. _ 

JE 

Na elektryfikację okręgu łódzkiego 

potrzeba kilkadziesiąt miljonów złotych. 
Postulaty międzykomunalnego związku łódzkiego wobec koncernu Harrimana. 

Zabezpieczenie interesów powiatu. 

T 

nucii u wtaa/. centrair.vcn. 
i M.WaM&rśvtoo Spraw Wew
nętrznych p>> porozumieniu'si? 
7, Ministerstwom. Robót Publicz 
nych — wrdnło rozporządze
nie uwzględniające dezyderaty 
powiatu łóJ/,k\:go. 
; Władze wyszła z założenia, 
'że samorząd łódzki znajduje 
Sie obecnie w ciężkiej sytuacii 
finansowej, utezdążywszy za
spokoić szeregu innych nie
mniej ważnych potrzeb — v.'t 
powinien w t t j chwili przystę 
pować do inkorporacji; tych 
gruntów, celem zaś. zabez
pieczenia terenów przed chao
tyczną rozbudową w dzienniku 
(jstaw Nr. 52 z dn !a 18 lipca o-
rłosjły rozporządzenie, /mocą 
kt/>rego ustawa budowlana o-
bowiązująca w Łodzi Obowią
zywać będzie w dwa miesiące 
od ogłoszenia rozporządzenia 
tego również 
la terenach inkorporacyjnych. 

We wrześniu więc nowemu 
rozporządzeniu podporządkuje 

Łódź. dnia 21.7. Jedną z naj
aktualniejszych kwestyj która 
absorbuje wszystkie samorzą
dy województwa łódzkiego 
jest od kilku tygodni 

srrawa elektryfikacji 
okręgu łódzkiego przez kon
cern Harrimana. 

Ponieważ sprawa ta zakro 
jona jest na bardzo szeroką 
skalę — uwaga wszystkich SA
morządów zcśrodkowaia jest 
i.a treści umowy, jaka MA być 
zawarta między rządem a 
przedstawicielami koncernu 

Harrimana. 
Zanim więc sprawa przybić 

rze realne kształty —- samorzą 
dr/ wysuwają swa zastrzeżenia 
wnioski' i, dczvdvraiv. które 
przy spisywaniu urnowa 

beda brane pod uwagę. 
Wślad za fnnemi samrrza-

dami idzie KoniiiU Międzyko
munalny Związku I;lektrv1;ka-
c;i Okręgu Lodzie! eg")< który 
reprezentują interesy sześciu 
okolicznych powiatów I-M/.kie-
,:o, łaskiego, ni itrkow skiego, 
brzezińskiego i su.rai/ktego 

Chcąc zasięgnąć informacji 
j ;,e interesy powiatów zcstaly 
zabezpieczone, i Julcie zastrze
żenia złożył Komitet Między
komunalny Związku Elektryfi
kacji Okręgu Łódzkiego — jak
kolwiek uważa, że najsłuszniej 
szem byłoby elektryfikowanie 
okręgu przez ciała samorządo
we jako takie, któreby najle
piej zabezpieczyły interesy lu
dności — to jednak, ze względu 
na ogólną, ciężką sytuacje kra 
ju, uniemożliwiający w najbliz 
szym czasie przeprowadzenie 
elektryfikacji samego okręgu 
łódzkiego według kosztorysu 

wyniósłby 
kilkadziesiąt miijonów złotych 
nic sprzeciwia się w zasadzie 
udzieleniu uprawnienia konsor
cjum Harrimana, jednak wysu
wa warunek że koncern zobo
wiąże się 

współpracować 
z ciałami samorządowemi i u-
względniać ich wszystkie 
wspólne postulaty. 

Drugim niemniej ważnym 
punktem jaki wysuwa Komitet 
elektryfikacyjny jest sprawa 

okresu czasu 
w jakimby koncern dostarczył 
energji elektrycznej miejsco-
woscibrft.M.eż.acyrri' . óbłę$e 
d^ałamosej Komitetu. 

°'JaTe'1towT£m wiadomo spra-

dalsze zaś w ciągu trzech itd. |stwo dostarczania energji elek 
Przedewszystkiem zaś te,lirycznej komisja zastrzega so-

które zostały w projekcie ko
mitetu przewidziane jako nale
żące do I serji przyłączeń, a 
mianowicie: Ozorków. Łęczy
ca, Aleksandrów, Konstanty
nów. Łask, Zduńska Wola, Ze
lów ftp. 

Następne zastrzeżenia Ko
mitetu Międzykomunalnego 

Związku Elektryfikacyjnego o-
kięgu łódzkiego idą 

w kierunku technicznym. 
Komitet zastrzega sobie, a-

bv encrgja elektryczna była 
dostarczana z jednej z istnieją
cych} ha' tefgffle okręgu wzgłę-1 

dnie z elektrowni IeżącvełY po
za' bkfe*Sfem 1 w formie prądu 

wa ta nie przedstawia się tak trójfazowego o 50 okresach o 
pomyślnie. Koncesja przewi
duje wszak, iż o ile do dziewic 
ciu lat Harriman ne przyłączy 
pewnych okolic do swej siec', 
gminy mają prawo wybudo
wać elektrownię wyłącznie dia 
swoich potrzeb 

Jak widać nie daje to abso
lutnie gwarancji, iż w Ciągu naj 
bliższych lat miejscowości, któ 
re bardzo potrzebują energji e-
lektrycznej, będą zelektryzo
wane. 

Komitet biorąc to pod uwa
gę 

udzielił kolejność 
przyłączania poszczególnych 

miejscowości do sieci w pierw 
S/..m rzędzie do sisc przyłą
cz'nu- winny być mieiseowośc', 
które posiadają więcej aniżeli 5 
tysięcy mieszkańców lub są o-
środkami uprzemysłowionemi. 

Te miejscowości winny otrzy
mać światło 

w ciągu dwóch lat 

napięciu międzyprzewodowem 
30.000 woltów. 

Dla zasilenia energja elek
tryczną poszczególnych odbioi 
ców w każdej miejscowości 
wybudowane być muszą sieci 
rozdzielcze dla napięcia 380 
(dla motorów) 220 (dla światła) 
woltów. W ten sposób sieci 
rozdzielcze czerpać będą ener 
gje z lokalnych sieci zasilają
cych względnie bezpośredni z 
sieci zasilającej wysokiego na
pięcia. Zarówno sieć zasilają
ca wysokiego napięcia, i linje 
zasilające jak f sieci rozdziel
cze zbudowane być muszą prze 
wodami napowietrznemu 

Sieć zasilająca o napięciu 
30 tys. woltów, rozbudowana 
winna być tak, aby energja e-
lektryczna mogła być dostar
czona 

do wszystkich gmin 
w całym okręgu. 

Aby zwiększyć bezpieczeń-

Wyścigi konne 
w Rudzie Pabianickiej. 
Program na dzień dzi

siejszy. 
najpo-Dziś rozegrane zostaną dwie 

ważniejsze nagrody sezonu: 
Pierwsza: Wielka Łódzka (.Miedzyna 

rodowa) dla 3 1. 1 st. Dyst. 2400 mtr. Za
pisanych zostało dziesięciu najlepszych 
współzawodników. Wybór faworyta jest 
trudny. Gonitwa wzbudza wielkie zain
teresowanie. 

t Druga: Handicap Steeple-Chase dla 4 
I ł st. wszystkich.krajów (jeźdźcy pano
wie). Dyst. 4800 mtr. Wobec zrównowa
żenia szans koni wagami — powyższa na 
groda zapowiada niemniejsze zaintereso
wanie i widzom przyniesie dużo emocji. 

Poniżej podajemy program. — Począ
tek o godz. 3-ej po południu. 

Gonitwa 1. Nagr. 2.000 zł. dla 2 1. Dyst 
1200 mtr. Irlandia i Berszada — Margr. i 
A. hr. Wielopolskich. 

Gonitwa I I . Nagr. 1500 zł. dla 3 1. i st 
Dyst. 1300 mtr.: Narzeczona, kl. W 
Szaszkiewicza. Ammon, og. st. „Lubicz" 
Ewiatr. og. st. „Ktery Szepietów", Ra-
dlock. og. W. Daszewskiego, Hulanka, kl 
Grona of. 1 n. Szwoleżerów. Efficie Rova 

Ie, kl. L. Schwejcera. Harry Langden. og. 
S, Endera. Droga. kl. S. Bronikowskiego, 
Dzierska, kl. J. Strużyńskiego. 

Gonitwa I I I . Nagr. 1300 zł. Płoty. 
Dyst. 2.800 mtr.: Polisch Cob. og. W. 
Szaszkiewicza. Arno, og. K. Endera. A-
mor i Jemioła II — Grona ofic. I p. uł. 
Krechow., Harakiri, og. A. hr. Morstina. 
Tędy Siędy, og. W. Łuczaka. Le Merlot 
og. L. Schwejcera. 

Gonitwa IV. Wielka Łódzka (Między
narodowa) dla 3 1. i st. Dyst. 2400 mtr.: 
Bonna Dea, kl. S. Starzeckiego, Huk. og 
K. hr. Zamoyskiego i M. Radwana. Tout 
en Haut. og. K. Rómmla. Galante, kl. Al-
vens!eben-Schónborn. Bramin i M-me Bo 
vary — st. „Ktery Szepietów". Parnas, 
og. M. Butkiewicza. Falada. kl. Margr. i 
A. hr. Wielopolskich. Samson. og. grona 
ofic. 9-go p. Strz. Konnych. Guardi. og. 
Kessena. 

Gonitwa V. Nagr. 1500 zł. dla 2 1. Dyst. 
900 mtr.: Intrygant, og. K. Riidigera. Kro 
pelka. kl. E. Grzybowskiego. Kanonala 
kl . W. Daszewskiego. Fanfara — N. N , 
Markita — N. N. Passionata, kl. Grona of 
I p. Szwoleżerów. Nil i Magnolja A. hr. 
Morstina. 

Gonitwa VI. Nagr. 15.000 zł. oraz dla 
jeźdźca zwycięzcy pamiątkowy żeton 
Handicap Steeple-Chase. Jeźdźcy pano
wie. Dyst. 4800 mtr.: Bajeczna 81 kg., kl. 
Grona ofic. 27-go p. uł.. Hrabianka 77 kg. 
kl. W. Daszewskiego, Tuhaj Bej 82 kg . 
og. L. J. bar. Kronenherora. Caraihe 83 kg. 

i Rakieta 73 — K. Rómmla. Lady Szerena 
80. W. Tomaszewskiego. Bakfisz 73, kl 
Wisłoucha. Boston 88 kg. Z. Cierpickiego 
i Cetynja 83 kg„ kl. J. Strużyńskiego. 

Gonitwa VII. Nagr. 1200 zł. dla 3 1. i 
st. Dyst. 2100 mtr.: Fricandeau, og. Z 
bar. Horocha. Irun I I , og. K. Rómmla. Er
na kl. E. Grzybowskiego. Bill. og. Alvens 
leben-Schorborn. Cicero, og. J. Nowa
kowskiego/ Farsa kl. W. Daszewskiego. 
Ferezja. ki. Z Rogowskiego. Boruta, og 
H. ks. Lubomirskiego. Aino. og. Z. Cier
pickiego, Gruna kl. K. Hessena. 

Gonitwa VIII. Nagr. 13C0 zł. dla 3N1. i 
st. Dyst. 1600 mtr.: Promyczek. og.\S 
Gruszczyńskiego Kin Fo. og. Z. Wójtowi 
cza, Umizg. og. T. Falewicza. Harda. kl. 
st, „Ktery Szepietów". Radlok. og. W. Da 
szewskiego. Guzohan. og. K. Endera. Eks 
taza. kl. S. Bronikowskiego. Dziarska, kl 
I. Strużyńskiego. Hammada. kl. A. hr. 
Morstina. Effidie Royale i Białv Murzyn. 
L. Schwejcera. Irasatti, H. Bronikow
skiego. 

Nasi faworyci: 
I — 
II Ewiatr. Hulanka 
III. Amor, Jemioła. Le Merlot 
IV. Falada. Galante. Parnas 
V. Nil. Intrygant 
VI . Stajnia K. Rómmla. Cetynia. Ba

jeczna 
VII. Guzohan. Harda, Ekstaza 
vi i i . Boruta. Gruna, Aino 11. 

bie, że linje sieci zacilającej wy 
sokiego napięcia, w miarę moź-
irości tworzyć muszą zamknię
te pierścienie. 

W ten sposób do danej miej 
scowości dochodziłby z dwóch 
stron. W razie popsucia się ie-
dnej linji, druga dostarczać bę
dzie energji elektrycznej. 

Zasadnicze pierścienie, które 
tworzyć będą linje sieci zasilają 
cej wysokiego napięcia będą na 
stępujące: 

Pierścień wewnętrzny: Alek 
sandrów, Zgierz, Stryków, Brze 
zifl.y, Koluszki, Rokiciny, Tuszyn 
Rzgów, Pabjanice, Konstanty
nów, Aleksandrów. 

Pierścień zewnętrzny: Ozor
ków, Łęczyca, Piątek, Głowno. 
Stryków, Brzeziny, Koluszki, 
Rokiciny, Ujazd, Tomaszów. 
Piotrków, Bełchatów, Łask, 
Zduńska-Wola, Szadek, Poddę
bice, Ozorków. 

W takich warunkach pierście 
nie te niezależnie od tego, że od 
Strykowa do Rokicin tworzą 
wspólną linję , będą jeszcze po-
szczególnemi linjami połączone 
między sobą. . 

Prócz wyżej podanych zasad 
nlczych pierścieni, części ich 
wraz z nowemi linjami tworzyć 
będą dalsze pierścienie. Poszczę 
gólne linje sieci zasilającej prze 
chodzić winny wówczas przez 
Zgierz Łódź i Piotrków, miejsco
wości, w których znajdują się 3 
największe elektrownie. W tych 
warunkach elektrownie te będą 
mogły przyjąć udział w ewentu
alnej dostawie energji elektrycz 
nej dla zasilenia okręgu. 

Ogólna ilość sieci zasilającej 
wyniesie 

700 kilometrów. 
Dalej komitet zastrzega, iż l i 

nje sieci zasilającej będą zbudo 

„ F M DTAFIIIIF 
Polscy dale 

gaci 
NA ZJAZD 

w Sztokholmie 

Zmień 
, Dwa razy w i 
p się w Iondyńsk 
l e*skim przyjęcić 
RJ-ądzane z wie! 
chem i według s 
tyjnego ceremonj 
^osobności przeć 

królewskiej 
h te panie z t o \ 
"we oficjalnie m 
•ostęp do dworu. 
i, . Przyjęcie, któ 
JJJ właśnie odbyi 
pne zainteresow 
'We większej, nii 

gdyż po raz 
dwudziestu 

utek choroby 
u sprawowała 

wyłącznie k 
Wobec tego p 

iło rozmaiłem 
°d Przyjęć z lal 
fcedewszystkien" 

1]ko jeden złoty t 
fltki pouczono, 
Jko jeden głębok 
'• Kdyż księciu 

fetował matce, 
1 J e Jeszcze praw 
•eh dowodów cs 
•|uż o godz. 6 w 
" się liczni ciel 

wiodących 
°"ckingham. Tłum 
?J*<e do godz. 8 

5'A się zjeżdżać i 
śmietanka towj 

lego I zagra 
oś powodu zi 

ski. 

Warszawa. 21.7. Od wj , kąjj 
Dnia 23 b. m. wyjeżdżają 
Sztokholmu na zjazd 

„ I .utente Democratipue" . 
delegaci polskich ugrupowała 
radykalnych: poseł I l y b o w s R ^ c na uroczą bl< 
redaktor Suzik. reprezentują^ J ^ ą w towarzyst 
Zjednoczenie Pracy Miast } ^ ? n v m powozie: 
Wsi oraz poseł Graiński i *rW*J Hellen Wil ls! 
wokat Lypaccwicz. L Nazwisko słynm 

długi szereg po 
.Wtem ktoś krzy 

ki. 

w 

znanej rywalki 
t e "g len WYWOŁAŁO 

• i i- . ,X U EIEKTRYZUJĄCE W 
ANE częściowo ,ako lm,e JC«ONO NATYCHMIS 

torowe, częściowo zas )AKO bnlftóry DOPIERO po dł 
jednotorowe, przyczem p ierwsze MÓGŁ ruszyć dal 
będą t rzyprzewodowe, drujMjJocy PO,IICJI K T O R A 

zas szescioprzewodowc. nu DROGĘ 
Ze stacyj transformator©! Vv JAKIŚ CZAS pc 

WYCH WYCHODZIĆ winny p r z e ł j M ę ^ m u z y l d 

E S k^?w* Marja. 
J T Wills przedstaw 

sieci zasilającej o napięciu 601 
woltów i sieci rozdzielczej o d 
pięciu 380'220 woltów. 

Jeżeli w danej miejscowo! 
w której została zbudowani 
stacja transformatorów, x>dbŝ f 
wać SIĘ będzie hurtowa sprzH 
daż ENERGJI elektrycznej, tO-n*j 
stacji transformatorów ustawi 
ny winien być licznik oraz KIŁFFTŁOWYCH 
watomierz z rejestrującytfakładów 
wskaźnikiem mocy. NOWYCH zAPROPOT 

Lokalne sieci zasilające OFZIE MIEISKIEII WVSŁ; 
naplecie 6000 woltów I s i ^ » t a 

rozdzielcze na napięcie. 380/2J „a wystawę ga 
woltów winny być budować>odną otwartą W ] 
w miarę potrzeby, podług pl*fUrrńistrz PODAŁ te 
nu corocznie zatwierdzonego Wiadomości I OTV 
przez władze nadzorcze. J . t i DYSKUSJĘ. Do G>Ł( 

it/ ^ •!!S p r z edsta^ 
pcze kilka Innych 

młodych Amerj 
Gdy Helena WU 

żed królową ł złe 

'anowie 
ile można 
W pewnem mieś< 

Niemcz en 

Dalsze zastrzećenia 
Przemówił w te SKI KOMITETU MIEDZYKOUSA?!^^ 

nego ZWIĄZKU ELEKTRYFIKACYJNI *Panowie pamięt; 
-wJwoirn cza 

-.oęoą sprępć delegata na wys 
cyzowane po zakończeniu różową w Parvź, w V 
praw we wszystkich wojefhy w i e c Warharrrw 
wództwach. oraz przesłane dfcrl e \SIADJE «A 
Ministerstwa Spraw W e y & r , ^ G E R I E M ^ 
t r z n y c , K ^ t f - ^ ^ y i a I pozostał tar 

Obejdziemy się bez obór 
w centrum miasta. 

Łódź, dnia 21.7. Jak już do
nosiliśmy, wobec tego iż w cen 
trum'miasta istnieje szereg o-
bór. których obecność wpływa 
ujemnie 

na stan sanitarny posssyj, 
wydział zdrowotności publicz
nej wystąpił z wnioskiem o l i
kwidację dziewięciu obór. któ-

pON MARTIN. 

NIEZNAJO 
re najbardziej uchybiały wvrn^ 
ganiom sanitarnym. 

Wobec tego. Iż rekursy wni* 'Jac q u e 

hA?K%Zf? właścicieli tych w szlafroku Uterac 
bór zostały przez Urząd Wof l : k o ] c > r u n n n s n w e c r f 

iewódzki odrzucone - c m K - K u j 
te w najbliższym czasie u^gnl 

zupełne! likwidacji. 

Balzaca 
^^ icc iem, gdy znier 
••^•itiięto gwałtownie i 
^I^Jte okno i do pok< 

Skąd pochodzi f o w a r ^ n | ; r f 
*» * z r9cques raptownie 

Określać będą trzy związki. gCrftSS: 
Łódź. dn'a 21.7. Jak wiado-|mv. do wydawania świadect^OLJ^zy wz.rok na 

mo w ostatnich czasach władze I pochodzenia przy wywozie t o ^ ^ y z y m a ł swój 
wvdałv zarządzenie o posiada- warów z Polski, władze uprawią, y b y J uroczą mi 
niu przez kupców świadectw młv na terenie Łodzi nastepUJjią^patrzymała się di 

pochodzenia towarów. r̂ ące instytucie: Związek Przeje r w o m a bicie sy Jak sie obecnie dowiadujc-

P I E K A R N I Ę w dobrym punkcit * 
kompl.ln.m urządzaniem do fpr.ada-
nta. Wiadoiro"- «1. t omłTfiłka 29. 
A. Du.iyńtki. 

Iniły na terenie 
-ace instybicje: Związek P r . ^ , zarumieniona 
mvsłu Włókienniczego w ^ % c q u p r z e r k r i ą w s a 

stwie Polskicm. Związek Kk^ybełlcotał-
portowy Polskiego Przemys J _ ' 
Włókienniczego oraz Kraiowt v . ^ ° maczyr... 
Związek Przemysłowców Wł* ^ezna joma, zdysw 
u ,^nnlczych. 
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Zmieniony ceremoniał z powodu choroby króla. 

policja. 
wezwanie pófl 
i chatę odm 
mi. W czasf 
yci ciężko i\ 
lego itnienifilf 

żenią celnifl 
)inu 
nrad Kolesi* 
I. 
hlicki po kil 
ranny. Nie 
iszczę za w* 
nkuczliwej ' i 
iekle. Ze strój 
izjowany jeśłi 
kowy GożdM 

Dwa razy w roku odbywa- tworny ukłon dworski, skiero-
fcit-W Gdyńsk im pałacu kró wały się na nią wszystkie o-

m P r zyJecia dworskie, u- czy. Królowa przemówiła do 

dele 
ci 
AZD 
holmie. 
r. o d w?, k 
yjeżdżają 
azd 
ocratipue" 
i ugrupował 

sadzane z wielkim przepy 
cnem i według starego trądy 
sinego ceremoniału. Przy tej 
^osobności przedstawia się pa 
&e królewskiej 
u te panie z towarzystwa, 
.«6re oficjalnie mają otrzymać 
•°stęp do dworu. 
4 Przyjęcie, które się oneg-
j j j właśnie odbyło, budziło o-
pne zainteresowanie w zna
jc ie większej, niż zwykle, mie 

* gdyż po raz pierwszy od 
dwudziestu dziewięciu 

utek choroby króla, honory 
u sprawowała 

wyłącznie królowa. 
Wobec tego przyjęcie się 

pzniło rozmaitemi szczegóła
mi od przyjęć z lat poprzednich 
^zedewszystkiem wzniesiono 

niej kilka łaskawych słów, wy
różniając ją widocznie wśród 

Policja paryska, jak się oka
zuje, jest pozbawiona wszelkiej., 

uczciwości i romantyczności. 
W tych dniach zobaczyła ona 

nu. a podczas całego swego po- |na dachu jednego * domów na 
bytu na dworze była przedmio- [bulwarze Sewastopolskun 2-cn 
tem ogólnego zainteresowania. młodzieńców, spacerujących w 

innych jej rodaczek. Następnie 
Helena Wills oddaliła się od tro 

Aresztowanie amatorów wschodu słońca 
24 godziny w komisariacie policp. 

najlepsze jak koty o godz. 5-ej 
rano. 

Gromadka policjantów obej
rzała bacznie pozycję, obstawi
ła miejsce „zbrodni" i po dłuż-
szem wdrapywaniu się na dach 
kamienicy zaskoczyła młodzie-

• W W j . V I I I V I I I TT / / I I A J I U I N 

ylko jeden złoty tron. a debiu-
j^ tk i pouczono, aby złożyły 
Wko jeden głęboki ukłon dwor 

I**1- gdyż księciu Walji, który P a s t o w a ł matce, nie przysłu-
Î Je jeszcze prawo odbierania 
jakich dowodów czci. 

Już o godz. 6 wieczorem ci-
J l l*'i się liczni ciekawi na uli 
K J c h , wiodących do pałacu 
D,^kingham. Tłum czekał cier 
"We do godz. 8 o której po-
.*tfa się zjeżdżać najświetniej-

śmietanka towarzystwa lon 
skiego i zagranicznego. Z 

J«goś powodu zatrzymał się 

.ZACHĘTA' 
ZGIERSKA 26 

D a l ś p r e m j . r a . 

(ciernista droga księżniki WORONCEW) 
potężny dramat, Walka o miłosc i i i . i ę i c l e W rolach głównych W t o d a i -

m i e r a G a j d a r o w i G r s . g o r . C h m a r a . 

Poc.ątek od godi. 4.30. w soboty 1 święta od godz. 12 w p o l . na pterwsiy seans wszystkie miejsc* po 50 gr. 
• Następny program: Z a c h j a c ó r k a S z e l k a . -

„Europejska spółka teatru wędrownego". 
Ucieczka dyrektora t e a t r u z kasą. 

Występy osobliwego baletu. 

długi szereg pojazdów. 
.Wtem ktoś krzyknął, wska 

;eł I>v1k)wsI ; ' .?% na uroczą blondynkę, sie 
cprezentuja^j^a. w towarzystwie w w y 
acv Miast lJT 0rnym powozie: To przecież 
jraiński i a * " " * Hellen Wil ls! 
% t, nazwisko słynnej tennisist-

• ^ L , 2 ? a n e i rywalki p. Zuzanny 
hij S e n wywołało wśród tłu-

.ko linje d w U ' 4 ^ k r r y ^ J ^ e wrażenie. O-
zaś jako lini*tó5v rf^"atyChmJfSi P ° W Ó Z -

:zem pierwsziiie L j ? ? ™ dtabuym cza 

dowe. ł»» V p o I l c ł l ' k t 6 r a utorowała 
insformatorol 

m d rogę... 
W jakiś czas potem wśród 

Cieków muzyki weszła na 
ę królowa Marja. Prócz He-
y Wills przedstawiono Jej je 
:ze kilka Innych 

młodych Amerykanek. 
ody lokalu* 
napięciu 60G 
dzielczej o 
ltów. • 
miejscowoś 

zbudowali 
torów, odby 
irtowa sprzej l l e mo±na rzeczy 
ycznej. to-wj v ' 
irów ustawił W pewnem mieście w połu-
:nik oraz kijjniowych Niemczech zarząd 
rejestrującyfl^akładów gazowych i wodo-
V. j ^owych zaproponował ra-
zasilające n« zie miejskiej wysłanie dele-
tów i sieefata 
)ięcie .i80/2tfł. 

Znany berliński „reformator" 
teatralny, dyrektor James Klein 
w Berlinie 

zbankrutował, 
gdyż berlińczycy poznali się na 
jego rewjach nagości, urządza
nych przy pomocy wielkiej iloś 
ci obnażonych dziewczynek. — 
Rewje te nic ze sztuką nie mia
ły wspólnego i jedynie były o-
bliczone na pewien efekt zmy
słowy. Jeżeli w Berlinie intere
su nie można zrobić — tak myś 
lał K. — trzeba się udać na pro
wincję, gdzie przy pomocy efek 
łownej reklamy przyciągnie się 
różnych „wujaszków" i innych 
wielbicieli tego rodzaju „sztu
ki " . — Pomysłowy berllńczyk 
zmienił firmę na „Europejską 
Spółkę Teatru Wędrownego", 

angażując 150 ha letnie, 
przeważnie początkujące tan
cerki w wieku od 15 lat. Przez 

tygodni odbywały się próby 
i to codziennie przez 8 godzin. 
Nareszcie zbliżyły się Zielone 
Świątki, a z niemi pierwszy wy 
stęp na deskach scenicznych w 
Magdeburgu. Przedsprzedaż bi 
etów dała nadzwyczajny rezul 

tat: wszystkie bilety 
zostały rozsprzedane. 

Tymczasem w dniu inaugura 
wjnego przedstawienia w go
dzinach południowych „gmach" 
teatralny, składający się z jed
nego wielkiego 

tora teatru, lecz dyrektor z ka
są się ulotnił. 

Nie chcąc kompromitować im 
prezy sam baletmistrz, nie tra
cąc głowy, zarządził natych
miastowe postawienie namiotu 
teatralnego. Zaangażowano kil
kudziesięciu bezrobotnych ro
botników, którzy z wielkim po
śpiechem 

postawili teatrzyk. 
Można sobie wyobrazić jak 

zdenerwowani byli baletmistrz. 

przyjąwszy funkcje reżysera o-
raz cały zespół artystyczny, 
występujący w najdzikszych 
kostiumach. Taki bvł nieporzą
dek w garderobie, że np. „tan
cerki nie znalazłszy odpowied
nich bucików, tańczyły boso.— 
Przerwy, trwały do 30 minut, 
tak, że publiczność wyła popro
stu z wściekłości. Coprawda or 
kiestra starała się takie luki za
pełnić gra najnowszego szlagie
ra „Gdy biały bez zakwitnie 

Wybory w Anglji 

namiotu, jesz 
cze nie był postawiony. Wieść 

r > 2 ? y J I e , e n a , w , L l 1 ! , s t a " ^ a ta lotem błyskawicy rozniosła 
rzed któlową i złożyła wy- się po mieście. Szukano dyrek-

'anowie nie 
ile 

na wystawę gazowa 
yć budowati^Wodną, otwartą w Berlinie. 
, podług plajurmistrz podał ten wniosek 
twicrdzoncglj? wiadomości i otworzył nad 
sorcze. • W dyskusję. Do głosu zapisał 
".enia i wnio1 ię pewien stary radny miejs-
idzykomunalf- i przemówił w te słowa: 
ktryfikacyjn* -Panowie pamiętają, żeśmy 
go kończy Pr swoim czasie uchwalili w y -
-. będą spr? 'ać delegata na wystawę świa 
ińczeniu roZ'Q\vą w Paryżu w r. 1900. Dali 
tkich woje tny W j ę c blacharzowi p. Scha-
pr,zęsłane # Jrle pieniądze na drogę i bla 
a^,. Wewnę narz Schaberle pojechał do 

" (Stf.)- aryza i pozostał tam 

macie pojęcia 
zrobić z blachy. 

przez 14 dni. 
Gdy powrócił, zwołaliśmy ra 

dę mtejską i zaprosiliśmy bla
charza Schaberle, aby nam o-
powiedział, co tam widzia łaby 
się czegoś nauczyć i skorzy
stać z jego doświadczeń. Bla
charz Schaberle przybył na po 
siedzenie, kręcił się i chrząkał 
przez kwadrans, aż wreszcie 
otworzył gębę i tyle tylko po
wiedział: „Panowie nie macie 
pojęcia ile rzeczy można 

zrobić z blachy". 
Ponadto nie można było 

nic wydobyć z blacharza Scha 
berle. Stawiam więc wniosek, 
abyśmy broń Boże nie wysyłali 
delegata do Berlina, bo z pew
nością powtórzyłoby się to sa-

znów...", 
grając go osiemnaście razy. 
Publiczność znudziła się tem 

strasznie i chórem krzyczała: 
„Dwunasty raz...", „trzynasty 
raz..." 

W międzyczasie robotnicy, 
którzy postawili namiot teatrai 
nv, domagali się zapłaty zarob
ków. Jednakowoż pieniędzy w 
kasie nie było. tak, że na koń
cu zniecierpliwieni 

puścili' szturm na kasę. 
Dzięki interwencji większego 

oddziału policji na szczęście do 
poważniejszych zaburzeń nie 
doszło. 

Artyści i baletnice w liczbie 
około 200 osób byli bez pienię
dzy, gdyż dyrektor nic nie zo
stawił. Stali znów w obliczu 
błyszczącej nędzy artystów, 
gdyż przez cały dzień nic nie je 
dli. nie mając grosza w kiesze
ni. W następnym dniu widziano 
niektóre tancerki, żebrzące na 
ulicach Magdeburga o kawałek 
chleba lub małą pożyczkę. Że
lazna dyscyplina uratowała je 
od zupełnej nędzy. Wystawili 
ponownie rewję, dzieląc się 
skromnym zyskiem między so
bą. Niesumienny dyrektor nato
miast z grubym portfelem ulot
nił się w niewiadomym kierun
ku; pozostawiając na bruku nie
szczęśliwe ' '• 

młode dziewczęta, 
które przekonały się, że na sce
nie pracować nie warto. 

niaszków. 
Ku zdumieniu policji, oba. 

młodzieńcy nie okazali najmniej
szego strachu, przeciwnie, byli 
zdumieni tem, że policja 

jest zdumiona. 
Byli to dwaj studenci, mies 

kający w tymże domu na pod
daszu, którzy postanowili obej
rzeć wschód słońca i dlatego w 
tym dniu nie kładli się spać, cho 
dząc po dachu około godziny, 
Policja pomyślała sobie, że opo
wiadanie młodzieńców jest za
pewne sprytnie pomyślanem tłu 
maczeniem i aresztowała obu, 
sprowadzając ich do komisaria
tu. Okazało się, że są to 20-letni 
Jean Marąuise i 18-letni Jean 
Balzac, kuzyn znakomitego pisa 
rza Balzaca. Pomimo zapewnień 
obu młodzieńców, że nie mielt 
najmniejszego zamiaru czynie
nia komuś krzywdy, policja nie 
dowierzała wciąż jeszcze. Wy
słano kilku policjantów do domu 
w którym mieszkali młodzieńcy 
by przeprowadzić śledztwo, czy 
komu co nie zginęło z bielizny 
ze strychu. Okazało się, że 
wszystko jest w porządku, że ni 
komu niczego 

nie brakowało. 
Pomimo te dowody niewin« 

ności, młodzieńców przytrzyma
no jeszcze w komisarjacie „dla 
wszelkiej pewności" przez 24 go 
dżiny. 

Przyznać trzeba przy tej ok* 
zji, że policja polska jest o wie
le rozumniejsza od francuskiej i 
nie tak naiwna. U nas takich 1 

amatorów wschodu słońca pusz-
czonoby po najwyżej 2 godzin-
nem badaniu . 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 27 -81 . 

Sptclalista chorób usru, nosa, gardła 
1 płne. 

Priyimuje 11—2 1 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa. 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-83 
Przyjmuje o d e . 9 — l l o d 6 — 8, 

dla pań od 4 — 5. / 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2, t e l . Nr. T9-8» 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wtecŁ 
w nledz. 11 — 2 po poł. Panie 4 — 8. 
dlaniezamoż. CENY LECZNIC 

Konkurs króla węglowego. 
Co począć z pieniędzmi $ 

Lloyd George, ubiegając się o popularność wśród wy
borców, wysunął wniosek pomocy bezrobotnym. Na zdję
ciu widzimy Lloyda Georgea owacyjnie żegnanego po wie-

cu przedwyborczem. 

Fata lne polowanie 
na wściekłego psa. 

mo 

)bór l e o n 

- X X -

W mieście Dorohoi pojawił 
się wściekły pies, który rzucił 
się na pełniącego służbę poli
cjanta. Jen strzelił doń kilka
krotnie, 

ale chybił. 
Pies wbiegł na podwórze 

domu, pokąsał tam dwie dziew 
czynki i wybiegł znów na ulicę 

zdążając ku koszarom wojsko
wym. Pełniący służbę szerego
wiec, widząc co się dzieje strze 
lił do psa z karabinu. Kula chy
biła psa, natomiast zraniła cię
żko V c

 N 

pewnego ucznia, 
znajdującego się w oknie. Pies, 
sprawca złego zbiegł. 

C. Harold Smith, jeden z 
amerykańskich królów węglo
wych, którego majątek oceniają 
na 10.000.000 dolarów, rozpisał 
konkurs, w którym ma być 
wskazane, jak najlepiej może 
on 

ożyć swych pieniędzy. 
Smith jest zdania, że cały je

go majątek nie powinien się do
stać 4 jego wnuczkom, gdyż jest 
zawsze połączone z wielkiem ry 
zykiem, gdy się daje ludziom ma 
jatek do ręki, w którego zbiera
niu nie brali żadnego udziału... 

Takie nagłe zbogacenie, zda 
niem Smitha, wywołuje 

lekkomyślność u osób, 
obdarowanych, które wkrótce 
puszczają lekka ręką to, co ktoś 
w mozole dfagfch lat, przy wiel
kiem wy*«jżeniu umysłu, ner

wów i pracy, zebrał i potrafił za 
chować. 

Prawdopodobnie konkurs be 
dzie obesłany nader obficie, ale 
czy nabab amerykański skorzy
sta z rad ludzi, którym... nie uda 
ło się zrobić majątku, skoro po 
szukują zarobku w drodze kon* 
kursów, wątpić należy. 

N A S I O N A , 
pisrwsisj jakości, 

rolne, traw, dr iew 
wanywaa , i kwiatów, oras narię-
dsia 1 prsyriądy ogrodniczo-psiciel-

nlci«, polecają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w Ł Ę C Z Y C Y , ul. Poinanska 30. 
telef. 125. 

w Ł O D Z I , ul. iw. Andriela 10. 
teł. 68-56.Cenniki rozsyłane sa, bespt. 

£

0 N MARTIN. 

Ni. leznaioma. 
/biały wvm

3 ^ * 

•ekursy wni* 'Jąęgues siedział przy biur
ach tych »p w szlafroku literackim (czy-Vt I \ v « C , S z 'afroku literackim (czy-
urząd w o n . koloru ponsowego) w naśla 

,,e — c d w r » o v n i o t w i e B a i z a c a ? p i s a ł z 

:zas.e u ^ / J ^ e c i e m . 
lacii. terfWęto gv 

k i . 

pisał . 
gdy znienacka ode 

gwałtownie nawpół o-
okno i do pokoju wpadł 

cień z suchym trzaskiem 
^ a | ó w , nie mającym nic 
kjj^hiego ze zjawieniem się 

Jacques raptownie i pospie 
I "je otworzył szufladę w po-
^'"w-ąniu rewolweru, lecz 

i św iadectW s } szy wzrok na zjawisko, 
a-vwozie t ^ ^ t r z y m a l swój ruch. — 
ladze uprawią b ^ uroczą młodą pan-
dz! nastcpUtiar. r z y m a J a s i ę d r 2 £

l
c

a , tłu 
'iazek Przeji rękoma bicie swego ser-
•>eo w Pa% c

 2 arumieniona i zmieszana. 
A/iazck r-"k5VVkU£s< Przetoąwszy ślinę, 

Przemvsl( y b e & < * a l : 
az Krajowi J"T c ° znaczy?... 
jwców ŴW' nieznajoma, zdyszana jesz

cze, mówiła urywanemi zdania 
mi: 

— Pan wybaczy... gdyby 
pan wiedział... tak się wystra
szyłam... 

— Ale czego? i L ^ i & i 
Tłumaczyła: 
— A więc... Ktoś szedł za 

mną... Jakiś straszny człowiek.. 
Rankami ulica Henri - Martin 
jest taka pusta... Oczami szuka 
łem pomocy... Zobaczyłam o-
twarte okno na parterze... Sko 
czyłam... To wszystko... 

Zbliżyła się do okna. Prze
szedł ją dreszcz nerwowy. 

— O! niech pan spojrzy na 
trotuar naprzeciwko... Przy
gląda się domowi. 

Jacąues dojrzał Jakiegoś o-
sobnika o podejrzanej powierz
chowności, z czapką nasuniętą 
na oczy, z papierosem w kąci
ku pogardliwie skrzywionych 
ust, rękoma w kieszeniach, bla 
dego apasza, którego spotkać 
mogło być istotnie nieprzyjem
nie. Mężczyzna ten przez jakiś 
czas przyglądał się domowi, a 
następnie oddalił się, powłó

cząc nogami. 
Czy przekonał się pan. 

że mogłam się przestraszyć? 
zapytała nieznajoma. 
W tej chwili otworzyły się 

drzwi i weszła młoda kobieta 
w szlafroku. Zatrzymała się na 
progu, otworzywszy usta ze 
zdumienia. 

— Jacąues... Pani... 
Jacąues podszedł do niej, 

by wytłumaczyć jej zajście. 
NieznaJpma usłyszała: 

— Moje kochanie, siedzia
łem przy biurku... Reszta za
traciła sie w zmieszanym szep 
cie. 

Zakończył, plącząc się: 
— W gruncie rzeczy jest to 

bardzo zabawne, prawda, Lu-
cynko? 

Lucyna przyjrzała się nie
znajomej z wyższością, a po 
skończonym egzaminie objawi
ła: 

— Jest bardzo miła ta mała. 
Tamta mizdrzyła się: 
— O. pani... 
— I jaki ma ładny kapelusz! 

Kto go robił t -

— Sama jestem modystką. 
— O, gust ma pani prześli

czny! • , 
Młoda dziewczyna uśmie

chnęła sie zlekka a potem skwa 
pliwie wskazała na pudło od 
kapeluszy, które miała na ręce. 

— Mam ze sobą kilka mo
delów. Może pani zechce je o-
bejrzeć. 

Jacques z konieczności mi l
czeć musiał. Wśród kapeluszy 
rozsianych po pokoju, obie mło 
de kobiety dyskutowały. 

— Ten jest śliczny... Tak, a-
e ten jest więcej oryginalny... 

A ten jest bardziej dystyngo
wany... Ten klosz ma coś spe
cjalnego, nowego, niewidziane
go jeszcze... A ten jest najbar
dziej twarzowy... 

Młoda dziewczyna oswoiła 
się zupełnie. Zachwalała swój 
towar, rozprawiała. Wkońcu 
zaczepiła Jacauesa: 

— Prosimy o zdanie pana. 
Jacques był o sto mil od ka 

peluszy. Przyglądał się młodej 
dziewczynie, znajdując, że jest 
naprawdę czarująca. Gotów 

był kupić wszystkie modele. W 
tej chwili omawiano ceny. Mo
dystką udawała bezinteresow 
ność: 

— Pani rozumie, że po spo
sobie, jakim się tutaj znalazłam 
trudno mi powiedzieć swoje 
warunki. 

Nastąpiła wymiana grzecz 
ności obustronnej. Poczem zgo 
dzono się na trzysta franków 
za mały klosz. Jacques, wycią
gnąwszy portfel, zapłacił. Do
łożył jeszcze banknot dodatko
wy, mrugnąwszy okiem. 

— Ażeby wynagrodzić pani 
strach z przed chwili... 

Młoda dziewczyna wycho
dziła, zmieszana: 

— Nie wiem, jak mam pań
stwu podziękować... Jestem za 
wsze na usługi... 

Wyciągnęła kartę z wore
czka. 

„Jeanne i Frćdćrique" — to 
ja. Podałam dwa imiona, bo 

brzmi to lepiej. Będzie pani za
wsze dobrze obsłużona w ce
nie przystępnej. I 

^ ^ a .* « / 

Na drugim rogu ulicy, Fer
nand, mąż „Jeanne i Frćderi-
que", otrzepując czapkę, cze
kał na modystkę. Zjawiła się, 
promieniejąc: 

— Świetny ten „tr lok" stra
chu przed prześladowcą! 

— Ile? 
— Czterysta franków za 

„pudło", które kosztowało mnie 
pięćdziesiąt. 

Mąż poprawiał czapkę, opu 
ścił kołnierz, obciągnął mary
narkę. 

— Co cię napadło? — za
pytała młoda kobieta. 

— No! chyba już koniec ko-
medji na dzisiaj. 

— Co znowu? Jestem „ w 
formie" dzisiejszego rana. 

Oczy jej zabłysły. Z dru
giej strony ulicy było okno o-
twarte za starannie zaciągnię-
temi firankami. 

— Jeszcze jedna okazja. Na 
suń czapkę i udaj apasza... A ja 
ze strachem w oczach... jak tro 
piona sarenka.. Raz, dwa t rzy-

I rozpędziła sie do skoku. 
Tłum. L. M. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Komisarjat rządu dołożył w 
/Ostatnich latach wiele starań, 
aby uregulować 1 ująć w pewne 
karby ogromny a niesforny ruch 
uliczny w Warszawie. Zbyt ma 
Ig uwagi jednak zwracano do tej 
pory na ruch wodny na Wiśle, 
gdzie z każdym rokiem wzrasta 
iiość łódek, statków i innych ob 
jektów pływających. Obecnie z 
rozpoczęciem się sezonu letnie
go komisarjat rządu zajął się 
opracowaniem odpowiednich 
przepisów, które niebawem zo
staną ogłoszone. Przepisy te 
normują wszystkie sprawy, zwią 
zane z ruchem na Wiśle pod 
Warszawą. Wprowadzają doro
czną rejestrację wszystkich ob
iektów pływających, obowiązek 

(Wykupywania numerów, zaopa
trywania w sygnały dźwiękowe 
i świetlne, zasady wymijania się 
łodzi i statków różnego typu. 

• • * 
Podwarszawskie letniska po 

rządkują się w przyśpieszonem 
tempie w myśl energicznych za
rządzeń min. Składkowskiego, 
wydanych jeszcze przed sezo-'| 
nem. Jak stwierdziła odbyta o-
statnio inspekcja sanitarna, w 
wielu letniskach nastąpiła po
cieszająca zmiana na lepsze. Nie 

'które miejscowości, jak Jabłon
na, Henryków, Żarów zmieniły 
swój wygląd zewnętrzny jak 
pod dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej. Zeszłoroczne niepo
rządki nie pozostawiły po sobie 
ani śladu. • • . 

Główna komenda policji or
ganizuje w czerwcu specjalny 
kurs dla policjantek. Na kurs 
przyjętych będzie 40 kandyda
tek do służby policyjnej. Absol
wentki kursu powiększą kadry 
kobiecego oddziału policji śled
czej, nie noszącej — jak wiado
mo — mundurów. 

• • • 
Od dawna już stwierdzono, 

że znaczny odsetek nieszczęśli
wych wypadków samochodo-
wych pochodzi z ograniczonej 
niedyspozycji kierowców. Krót
ko mówiąc, są osoby, które do 
tych funkcyj się nie nadają z 
powodu swego stanu nerwowe

go, usposobienia, które do tych 
czynności je dyskwalifikuje. Ba
dania kandydatów do odpowie
dzialnego zawodu szoferów 
uwzględniają również psychicz
ne i nerwowe warunki kandyda 
tów, w miarę jak zbadać je mo
żna. Dyrekcja tramwajów zamie 
rza założyć specjalną pracow
nię badań psychotechnicznych 
dla motorowych, aby nie przyj
mować do tej służby ludzi, któ
rych usposobienie może się stać 
przyczyną nieszczęśliwych wy
padków. 

Autobus wpadł na szlaban. 
Kilku pasażerów rannych. 

Łódź, 28 maja. W dniu wczo
rajszym w godzinach popołud
niowych na szosie pod Radom
skiem wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Autobus pasażerski, kursują

cy na linji Łódź — Radomsko 
wpadł na zamknięty szlaban ko 
lejowy pod Nowo-Kamieńskiem 

Rozległy się trzaski i krzyki 
przygniecionych karoserją au
tobusu pasażerów, z których kii 
ku odniosło lżejsze lub cięższe 
uszkodzenia ciała. 

Trzech z pośród rannych mu
siano przewieźć do szpitala 
miejskiego w Radomsku. 

Straty poniesione przez wlaś 
ciciela autobusu wynoszą prze
szło 

3 tysiące złotych. 
Winę katastrofy samochodo

we! ponosi całkowicie szofer 
Bolesław Fulora, mieszkaniec 
Woli - Jedlińskiej. 

Pociągnięto go do odpowie 
dzialności sadowej. 

Cztery osoby ofiara pożaru. 
Matka i dwie córki ciężko poparzone 
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Gorąca sprawa w sądzie. 

Kto ma się zgłosić 
jutro? 

Pobór rocznika 1 9 0 8 
I 1 9 0 7 . 

I Przed komisją poborowa nr. 
1 (Pomorska 18) — poborowi 
rocznika 1903, zamieszkali w 
obrębie 5-go komisariatu poli
cji, o nazwiskach na literę G. 
i Przed komisją poborową nr. 2 
(Ogrodowa 34) — poborowi ro
cznika 1908. zamieszkali w o-
brebie 7-go komisariatu policji, 
o nazwiskach na l itery: M. N. 

Przed komisją poborową 
Nr. 3 (Zakątna 82) —• mężczyźni 
urodzeni w latach od 1883 do 
1905 włącznie, którzy dotych
czas nie stawali przed komisją 
poborową i nie, maja uregulowa 
nego stosunku do służby woj
skowej, zamieszkali w obrębie 
1, 4, 6, 7,10, 12,13 i 14 komisar
iatów policji. 

Niewctpliwie źle jest być melan 
cholikiem. Taki smutny czło
wiek ma zawsze minę ponurą 
przygnębioną, słońce go razi 
deszcz go denerwuje, śmiech do 
prowadza go do pasji, komedj 
jest dla niego sztuka demorali
zującą, kabaret traktuje jak za 
kład pogrzebowy, słowem me 
lancholik jest to człowiek uie-
znający wesela i radości życia. 
Jeśli jednak źle jest być takim 
zawodowym smutnisiem, to je
szcze gorzej, gdy ktoś stale 
wszędzie bez powodu śmieje 
się. 

— Panie, babka się panu 
przed chwilą spaliła w domu 

— Hahaha, ha, ha, haha! — 
śmieje się takie bydlę. 

— Żona panu uciekła z ko
chankiem! 

— A to świetny kawał! Ser 
jo uciekła? Ha, haha! 

Otóż dobrało się kiedyś ta
kich dwóch wesołkowatych typ 
ków wspólnie wyczyniających 
z głupawym śmiechem najróż 
norodniejsze awantury. Byli to 
Adam Miłosz i Feliks Pryczek. 
Obaj byli z natury bardzo we
seli, owego zaś krytycznego 
dnia wypili jeszcze po odpowie
dniej, półlitrowej porcji alembi-
ku. tak, że humor ich bvł już 
zgoła nie do wytrzymania. 

Spacerowali tedy Miłosz i 
Pryczek ulicą Narutowicza i 
wyśpiewywali co przepiękniej-
sze piosenki, wyciągając z la
musa zapomnienia piosnki żoł
nierskie i kabaretowe podlejsze 
go gatunku, których dowcip po
legał wyłącznie na używaniu 
słów nieprzyzwoitych, dla ilu
stracji zaś swych produkcyj, ja
ko też dla lepszej zabawy i wy
ładowania nadmiernych tempe
ramentów, zaczepiali przecho
dzące ulica niewiasty. 

— Czy pani mieszka sama? 
To pójdziemy do pani na zaba
wę, ha, ha ha! Dobrze, panien
ko? 

Panienka przerażona ucieka
ła na druga stronę ulicy, a Mi
łosz i Pryczek zaczepiali nastę
pna ofiarę. 

W ten sposób wystraszyli z 
Narutowicza wszystkie niemal 
rjiewiasty, gdy natknęli się na 
dwie, które im na zdrowie nie 

wyszły i które też spowodowa
ły, że Don Juani przestaną się 
na parę dni śmiać. 

Otóż ulicą Narutowicza szły 
dwie panie Ireny: Irena Adamu 
siak i.Irena Ruszkowska. Gdy 
Miłosz i Pryczek zaczepili prze 
chodzące niewiasty, te zareago 
wały dość energicznie, nie 
tchórząc, gdyż za niemi szli ich 
mężowie. 

— Paniusie, weźcie nas ze so 
bą. jesteśmy weseli chłopcy... 

— Proszę się odczepić! 
— Co takiego? 
— Wynosić się stąd, bo was 

nauczymy rozumu! 
Taka energiczna odpowiedź 

rozłościła Miłosza i Pryczka, 
którzy przestali sie śmiać, a za
częli natomiast przemawiać w 
sposób bardziej brutalny, zwła. 
szcza, żc zbliżyli się idący za 
żonami mężowie — Stanisław 
Adamusiak i Bolesław Rusz
kowski i odpowiednio zwymy
ślali Miłosza i Pryczka. którzy 
na takie „dictum" doszli snac 
do przekonania, że należy po
rzucić słowa, a wziąć się do 
czynów, t. j . do pięści. Puścili 
wiec je w ruch 1 poturbowali 
kobiety, jak 1 stających w ich 
obronie mężczyzn, wobec cze
go przechodnie zaalarmowali 
policje. 

Na miejscu zajścia.zbawił się 
posterunkowy p. p. Krajewski, 
który obu awanturników wyle
gitymował i odprowadził do ko 
misarjatu, by ochłodli ze swych 
niewczesnych i pod złym adre-

m skierowanych zapałów mi
łosnych. Odpowiedni protokuł 
przesłany został do sądu. 

W dniu wczorajszym sprawę 
powyższą rozważał w Sądzie 
Grodzkim sędzia Wojciechow
ski. 

Miłosz i Pryczek tłumaczyli 
się, że wracali od kuzynek za
mieszkałych na ulicy Napiór
kowskiego, gdzie „coś nie coś" 
zabawili się z panienkami — 
jak opowiadał na przewodzie 
sądowym Pryczek — następnie 
.coś nie coś" wypil i , a na ulicy 

Narutowicza zostali zaczepieni 
przez dwie panie a potem prze* 
ich mężów pobici. 

Sędzia Wojciechowski jednak 
„coś nie coś" powątpiewał w 

prawdziwość ich zeznań, uwa
żając słusznie, że kobiety Idące 
w towarzystwie mężów nie po
zwolą sobie na flirt z przechod
niami i tak „coś nie coś" dla na
pomnienia, skazał Adama Miło
sza 1 Feliksa Pryczka po trzy 
dni aresztu każdego i po 5 zło
tych opłat sądowych. 

Jerzy Krzecki. 

Z Torunia donoszą: 
Ubiegłej nocy pobliska Zdzie 

chowa była miejscem 
strasznej tragedii, 

którą spowodował pożar wyni-
kiy w budynku zajętym przez 
ludzi dominialnych a będących 
własnością Wendorffa. Pożar 
wybuchł przed godzina 3-cią w 
nocy w mieszkaniu wdowy Fi
ranek, mieszkającej wspólnie z 
2 synami i 4 córeczkami. Gnie
źnieńskiej Ochotniczej Straży 
Pożarnej, która podążyła do 
Zdziechowy natychmiast po o-
trzymaniu wezwania, po opano 
waniu szalejącego żywiołu i do 
tarciu do wnętrza przedstawił 
się okropny widok: Pod zwało Iw skutkach pożaru. 

Uszczypliwa żona sztygara. 
Strzały w pokoju. 

których przfj 

BRAŁ 
J a k 

Jak wogóle pr 

Z Sosnowca donoszą: 
Wstrząsająca tragedja, jaka 

miała miejsce w Wojkowicach 
Komornych w dniu 28 paździer 
nika ub. r. była wczoraj przed
miotem rozprawy w Sądzie 0 -
kręgowym w Sosnowcu. 

Od wielu lat żył w Wojko
wicach sztygar kopalni „Jo
wisz" Józef Wlóczeski z swą 
żoną Heleną. Pierwsze ich lata 

Wisielec na pochyłej wierzbie. 
Tarapaty pieniężne wieśniaka. 

nym sufitem znaleziono czterej 
zwęglone i strasznie 

zniekształcone ciała, 
a mianowicie 17-letniego i 
letniego synów oraz dwóch cf 
reczek wdowy, z k tórych je<T 
na liczyła lat 13 a druga lat 
Dwie starsze córk i i matkę iĄ 
stano przy życiu, lecz ciężK? 
poparzonych i leżących bezt 
władnie u progu, z czego mon 
na wnioskować, że usiłowali 
daremnie wydostać się z Pjjłpach w piłkę, ta l 
nącego mieszkania. Ocalała z"fy p i } k ę n o z n ą i j c 

pełnie córka, która tragiczflł_j e bramkarz osta 
noc spędziła u sąsiadów. loparcia, ostatnią : 

Śledztwo wykaże niezaWO" d r U2y ny_ Q^y n< 
nie przyczyny tego strasznej B ą i i n j e ' n a p a c m s 

n'ka, przebiją si^ 
[floc i obrońców, ; 
bramkę skierują — 
obserwować możi 
Wszyscy gracze zj 
tyny mimowolnie 
tay wpadają odruc 
tycznie „murują", 
Pomocnymi 

w odparciu bra 
Taki sam stan 

*zy w chwili, gdy 

małżeństwa, w 
szło na świat 

troje dzieci, 
przeszły w cichem szczęścW 
w ostatnich jednak latach P)f 
życie stało się dla nich obo 

nie posuwającej si 

Łódź, 28. 5. W dniu wczo
rajszym w godzinach popołud
niowych na polach wsi Żydów, 
pod Kaliszem, znaleziono 

wiszącego na wierzbie, 
nad rzeką Prosną mężczyznę, 
przy którym nie znaleziono żad
nych dokumentów mogących 
przyczynić się do ustalenia na
zwiska. Rysopis wisielca nastę
pujący: wzrost 170 cm., postać 
szczupła, włosy ciemno - blond, 
wąsy 1 zarost golone, lat około 
30 — 32, brwi ciemne duże, 
twarz pociągła, cera ciemna, na 
podbródku blizna. Trup ubrany 

w granatowy garnitur, półbuciki 
czarne sznurowane, koszula 
kołnierzyk kremowy w cienkie 
niebieskie pasy. 

* * • 
Również w dniu wczoraj

szym na przydrożnym drzswie 
w pobliżu wsi Piegonisko, gminy 
Iwanowice pod Kaliszem znale 
ziono wisielca, którym okazał 
się 60-letni Józel Dalecki, wła 
ściciel 4-morgowej gospodarki 
we wsi Piegonisko. 

Przyczyną tragicznego kroku 
były tarapaty pieniężne 1 niepo 
rozumienia rodzinne. 

Samobójstwo starszego podoficera. 
Przyczyna nieustalona. 

i 1 Wilna donoszą: 
Na pograniczu polsko - so-

wieckiem patrol KÓP-u, lustru
jąc pas pograniczny natrafił na 
broczącego 

krwią wachmistrza 
tamtejszego oddziału KOP-u 
Zygmunta Szamańskiego, któ
ry leżał w przydrożnym rowie, 
nie dając znaków życia. Zaalar 
mowany lekarz, który niezwło 
cznie przybył na miejsce wy
padku, stwierdził bardzo ciężki 
stan postrzelonego, wobec cze

go Szamańskiego przewieziono 
samolotem sanitarnym do Po-
rubanku, skąd został karetką 
pogotowia przetransportowany 
do szpitala wojskowego na An-
tokolu. 

Jak wynika z pisma znale
zionego przy denacie, Szamań
ski 

popełnił samobójstwo, 
nie podając jednak powodu. W 
sprawie tej prowadzi dochodzę 
nie żandarmeria KOP-u. 

Po raz s i ó d m y . . . 
Międzynarodowe święto spółdzielczości 

M * t , I • a _ • 4 « • 11 11 T f»_ _ 1 1 W roku bieżącym po raz sió 
dmy będzie obchodzony przez 
kooperatystów całego świata 

Dzień Spółdzielczości, 
który został ustanowiony w 
1921 r. przez Międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy. Dzień 
ten przypada na pierwszą nie

dzielę lipca. W Polsce ze wzglę 
dów miejscowych, za zgodą 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, Dzień spółdziel 
czości obchodzony jest o mie
siąc wcześniej, a w roku bieżą
cym przypada na niedzielę, dn 
2 czerwca. 

ną tylko udręką. , 
Ona, kobieta przewrotnew nieoczekiwanie — 

charakteru, złośliwa 1 klótlitfjgtrzał pada na br; 
codziennie niemal wszczyna 
kłótnie, a nawet czyniła mu t m 
ny zazdrości, podejrzewająca 
zdradę małżeńską. 

Krytycznego dnia doszło • 
do punktu kulminacyjnego^ 

fzas ratuje sytuac 
*arz. 

Przy grze w pi: 
'ylko bramkarz jei 
tou dozwolone je 
"em polu chwytać 

Było to w niedzielę. W w tu j w f a śnie przy\ 
Czewski, siedząc przy stoj niósł taktykę bram 
czytał gazetę, starając sie PI c ) a lncj indvw :duah 
wstrzymać swój gniew, sljj i przemyślności 
sząc uszczypliwe słowa za1 

stnej małżonki 
Dzieci, wiedząc że od t 

zaczynają się zwykle codzie 
ne kłótnie, wyszły z pokoju 
kuchni. 

Nagle padły strzały. 
Po chwili Włoczewski wsztf godzić 

blady do dzieci l rzekłszy ,Jm^ 
ka mię zabiła!" — zemdlał.* 

Z nogi i brzucha sączyła • 
obficie krew. 

Rannego odwieziono do sj j 
tala, gdzie skutkiem zapalejf 
otrzewnej zmarł w straszn» 
męczarniach. 

Mężobójczynię aresztował 
Wczoraj sprowadzono jaj 

wlezienia na frozprawę podcB 
której zbadano około 30 ś w | 
ków, a między niemi 1 dzl 
zmarłego. 

Ze zbolałych ust sierot 
nęły słowa skargi* przeciw 
matce, która z cynicznym $ 
kojem przysłuchiwała się r 
prawie. 

tSąd wvdał wyrok skazu! 
cy mężobójczynię na sześć " 
ciężkiego więzienia z pozbawi 
nipm nraw. 

powinien być 
Ważnym, szybkim 
Ręcznym a nadto 
rzedewszystkiem 

*' on poza zmysłe 
nym posiadać dwie 
*tóre rzadko kied' 

ię dadzą, 
'Pokój, czyli 

dużo zimne 
niemniej jednak 

"lent, pcza tem pi 
doświadczenie stali 
nąlać. Nerwy jego 
toieć utrzymać j 
*?okój, ale też i w 
kundowych insynk 
Wie reagować. 2 
*»łki formalnie wy 

lgnieniu od(t< 
Solnych graczy, oi 
piłki do siebie ui 
tak, żeby momenta 
Wać się, czy napad 
kowej odczekać, 
miast interwenjowi 
Hej dziesiętnej sek 
'lać się bramkarzom 
tzy strzał uchwyci 
*dbić nogą. 

Święto Spółdzielczości 
Polsce obchodzone bywa 
czyście, ale w roku bieżąc 
nabiera ono 

specjalnego charakteru, 
ze względu na rzucone ha 
przez Centralny K°mdtet Dj 
Spółdzielczoścpdo lączenia'<4 
chodów z upamiętnieniem i A 
sleciolecia niepodległości i rĄ 
woju w tym okresie ruchu s 
dzielczcgo. 

Mecz 
Trumpji 
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MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 
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Wobec tego Stella musiała 
poszukać sobie swego specjal
nego kąta patrzenia na te ich 
iformalne najazdy. Wiedziała za 
'if>.( teraz z najdrobnlejszerni 
sS^teegółaml wszystko, co się 
dzKHo w Pucku, w porcie, w es 
kadrze i na lotnisku. 

Zauważyła, że ze specjalną 
lubością wyszukują i opowia
dają wszystko złe o swoich ko
legach, żeby ich własne cnoty 
w tej mole jaśniały wszystkie-
mi blaskami tęczy. Zwłaszcza 
Kulisz celował w tej sztuce. 

Czekała niecierpliwie, kiedy 
przyjdzie kolej obmawiania na 
Zygmunta, ale milczeli. Bała się 
już. że będą na ten temat wy
niośle milczeć przez cały czas, 
a takby chciała móc pomówić 
choćby z nimi o Kieniewickim, 
ale pewnego dnia wygadali się 
z sarkatycznym uśmiechem, 
że żyje jak kameduła, że to nie 
lotnik, tylko chyba jaki saper 
zatracony, że właściwie wstyd 
przynosi eskadrze, która ma 
przecież wyrobioną Już i usta
loną opinję zawodowych Don 
'Juanów. A on siedzi teraz bez 
lantazyŁ bez awantur, istny 

kandydat do kanonizacji. Zdzia 
dział od powrotu swego do Puc 
ka, że poznać go nie mogą. 

Dowiedziała się też z biciem 
serca, że tylko z Gierałdem u-
trzymuje bliższe stosunki i 
przez niego stale dopytuje się 
o nią — trochę za późno — do
dał Daniec ze zjadliwym uś
miechem. 

Dziwią się też. czemu to pani 
doktorowa tak nas bojkotuje, 
dawniej przecież bywała częs
tym gościem w Pucku, nawet 
na lotnisku, czasem nawet w ka 
synie jadała obiady. Tymcza
sem chyba już od wiosny na
wet na rynku jej nie widzieli. 

Stella słuchała i jakaś dziw
na jasność rozlewała się w niej 
coraz szerzej, szerzej... jakby 
rozsadzić chciała — więc jed
nak nie korzysta ze swobody, 
więc może.,. 

Na regaty w Gdyni wybiera
li się we troje. Na czwartego 
do motorówki zaproszono Gie-
rałda i Stella miała nadzieję, że 
za jego pośrednictwem spot
kają się może wreszcie spokoj
nie, na neutralnym gruncie. 

Przecież mówił — kara... 
Wiec odczuł to rozstanie i 

cierpi. 
Cieszyła sie nadzieja tych re 

gat. ale radość jej była niezupeł 
na. Miała ciężkie zmartwienie. 

Daniec zapytał ją wczoraj, 
czy to prawda, że wychodzi za 

mąż za porucznika Gierałda. bo 
wszyscy widzą, jakie mu za
wsze robi awanse i wnoszą z 
tego... tem bardziej, że porucz
nik w najbliższych dniach do
stanie nominację na kapitana t 
że jest przecież stałym gościem 
w Kolibkach. 

Stella była formalnie przera
żona. 

Więc ten jedyny jej serdecz
ny przyjaciel także czeka, że
by Zygmunta wyrok sądowy 
wykreślił z jej życia, czeka, rzu 
ci się na nią, jak tamte dwa gło 
dne wilki . 

Boże. jakie życie jest okrop
ne! 

Układając świeże kwiaty w 
wazonie w pokoju Zygmunta, 
rozmyślała właśnie nad swoim 
losem w takt dalekiego turkotu 
silnika. 

Teraz była taka przeraźliwie 
samotna. Wiedziała przecież, 
że do żadnego Krakowa nie da 
się namówić na stałe za żadne 
skarby. Będzie tu ze swoim Wi 
kiem, ze swoimi „rebokami". 

Ona, nudzić się nie będzie.— 
Całe dnie zimowe może poświę 
cić jak zwykle na lekcje z dzie
ciakami, a wieczory... 

Rzuciła gałązki i skoczyła 
do okna. bo turkot samolotu był 
tak bliski, że zdawało się. że 
śmiga musi rozbijać gałęzie 
drzew. 

Rzeczywiście tuż z za rogu 

domu wypłynęła wielka lśnią 
ca maszyna i, unosząc się rów 
no ponad drzewami ogrodu, 
spływała majestatycznie ku 
morzu. Z metalowego gniazda 
jak z odłupanej skorupy jakie 
goś gigantycznego jaja ktoś... 

Wychylała się głowa pilota, 
ale odwrócona była prawa stro 
ną i zasłonięta drążkiem od 
skrzydła i linką. 

Ach Boże, kto to? Czemu ten 
czepek tak marszczy się i zasła 
nia odwrócony profil... 

Jest już daleko... 
Zasłonił go zupełnie kadłub 

maszyny. 
Coby dała, żeby wiedzieć, że 

bv mieć pewność, że to był on. 
Ale nie będzie się dowiady

wała za nic, bo nie chce przy
padkiem usłyszeć, że to był Da 
<)iec. albo broń Boże — Kulisz. 
A i kochanego Gierałda teraz 
nie można się tak swobodnie 
wypytać, jak dawniej, więc ur
wała się i ta nikła nić. łącząca 
ją z Zygmuntem. 

A w rezultacie tej wstrzemię 
żliwości Kieniewicki dowiedział 
się od Gieradła, że Stelka teraz 
jakoś bardzo mało o niego się 
dopytuje. 

Maszyna spływała powoli na 
wodę. aż zasłoniła ją góra ogro 
du i drzewa. Motor strzelał, po
zostawiając po sobie mdły za
pach rozgrzanej oliwy i spało 
nej benzyny. Stella wchłaniała 

ten tak dobrze sobie znany za
pach z dziwnym uśmiechem. 

Szczęście wydawało się jej 
teraz wytworem chorej fanta
zji. 

Czy jest wogóle szczęście? 
Złudzenie, dziecinna wiara w 

bajki. 
Ale wiedziała za to teraz nie

zbicie, czem jest miłość. 
Strasznem cierpieniem, poże 

rającą tęsknotą, pragnieniem 
głodem wieczystym, i lękiem o 
życie, i troską o słońce i pogo
dę... 

To bezsenne noce z wyciąg 
niętemi w ciemność rękami. 

To wyrzeczenie sie siebie i 
odnalezienie swojej istotnej war 
tości w jego oczach. 

Jakże dziecinną była. chcąc 
się usunąć. 

Dziś nie rozumie już sama sie 
bie. 

Nie mogłaby. 
Chwilami w ciemnościach no 

cv czuła pod palcami tak realne 
wspomnienie jego muskular
nych bark i dotknięcie jego mo
krych obrośniętych piersi —jak 
wtedy w wodzie—że cała drżą
ca wybuchała płaczem i kryła 
rozpłomienioną twarz w podu
szki. 

Dni były beznadziejnie długie 
i nudne, ale noce stokorć strasz 
niejsze. A najgorsza była chyba 
ta ostatnia. 

Bezsenne godziny, przesypy.' 

wały się bezlitośnie długo i d 
piero szary, chłodny świt za 
knął jej oczy błogosławi 
stwem snu. 

Obudziła się z cielfcklem uc 
ciem jakiejś grozy, wisz* 
nad nią w powietrzu. Bała 
czegoś nienazwanego, nieś™ 
dziewanego. 

Była to dla jej trzeźwego! 
sposobienia rzecz niezwykl 
to też nie umiała sobie porada 
z tym lekiem, jaki nurtował 
niej od chwili przebudzenia. 

Chodziła Od okna do okij 
jakby czekając czegoś, I 
przyjść miało. 

Pani Ewa przy śniadaniu Ą 
uważyła to zdenerwował 
Stelli i zwróciła się do met 
żeby dał Stelli jakich kropli i 
pakajających, a potem dodał 

— A jednak to dobrze się 4 
ło. że się małżeństwo Stelli A 
zeszło. Co to za pozycja? i A 
na. Ani chwili nie byłaby pel 
na swojego stanowiska. 

— Stanowiska — czy .sz-*l 
ścia? 2<- i 

- O. moja droga. Jeb"teś jetf 
cze romantycznem dzieckic] 
Tylko liljom polnym wolno cW 
dzić. odzianym w ich krasę, f 
Mv musimy mieć coś wie<j 
prócz krasy, a na to trzeba pM 
cleż poprostu pieniędzy. J 
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S P O R T 

BRAMKARZ W JASKRAWEJ KOSZULCE 
OSŁABIA STRZAŁY NAPASTNIKA. 

J a k p o w s t a ł o o k r e ś l e n i e „ r o b i n z o n a d a " . 

laleziono czteflj 
tsznie 
cone ciała, 
17-letniego 1 1^ 
oraz dwóch cl 

, z których W 
3 a druga lat II 
orki i matkę zjl 
: iu, lecz clsiĄ 

leżących befl 
u, z czego mol 
5. że usiłowali} j a k w o j ; ó l e p r z y w s z e j k i c h 

ffoScSh1a?:fc5,w
 p i l k ę ' t a k t e . ż p r z y g r z e ma. ucaiaia z» > p i } k ę n o 2 n ą i e s t bezsprzecz-

która tragicz» . „ e b r a m k a r z o s t a t n i m p u n k t e m 
.ąsiadów. . Oparcia, ostatnią nadzieją swej 
tego s t r a s z n e j l i n j ą > n a p J u g ^ e g o p / z e c i w . 

n ika, przebiją się poprzez po-
{Boc i obrońców, a atak swój na 
bramkę skierują — wówczas za
obserwować można, że prawie 
Wszyscy gracze zagrożonej dru
hny mimowolnie w nieświado-

których przW lny wpadają odruch i spazma
tycznie „murują", ażeby być 

JzlecI, J Pomocnymi 
iem szczęścW, w 0 d p a r c j „ bramkarzowi, 
nak latach Pfl Taki sam stan owłada gra
li a nich obopflj c Z y w chwili, gdy z błyskawicz-

J 8 ! e P o s uwającej się linji napadu, 
przewrotnejnieoczekiwanie — silny, pewny 

:aru. 

/gara. 

liwa i kłótli 
lal wszczyn 
czyniła mu * 

odejrzewając 
ką. 
dnia doszło 

Iminacyinego. 
iedzielę, Wi 
ąc przy st 
itarając się 
>j gniew, sl 
re słowa za 

tąc, że od 
wykle codzi 
'Ay z pokoju 

rzał pada na bramkę. Wów 
zas ratuje sytuację sam bram

karz. 
Przy grze w piłkę nożną jest 

'ylko bramkarz jedynym, które
mu dozwolone jest w określo-
Jlem polu chwytać piłkę ręka-
" i właśnie przywilej ten pod

usi taktykę bramkarza do spe-
lnej indvw ; dualnej zręczności 

przemyślności. Dobry bram-
rz powinien być silnym, od-

'tónym, szybkim i zwinnym, 
ccznym a nadto... sprytnym, 

przedewszystkiem jednakże mu 
*t on poza zmysłem orientacyj
nym posiadać dwie właściwości, 

strzały. które rzadko kiedy ze sobą po-
:zewskl wsz« godzić się dadzą, a mianowicie 
I rzekłszy 'Spokój, czvli 
— zemdlał. dużo zimnej krwi, 
cna sączyła' -~ niemniej jednakże i tempera-
krew. taent, poza tem przez trening i 
ieziono do SZ doświadczenie stale się udosko-
kiem za pa lei nalać. Nerwy jego powinny u-

w straszny? mieć utrzymać jaknaiwiększy 
J J?okój, ale też i w ułamkach se-

? aresztowali kundowych insynktowniet pra-
•owadzono j j w i e reagować. Zbliżanie się 

Piłki formalnie wyczuwać, a w 
łka mgnieniu odstępy poszcze-

lnych graczy, oraz odległość 
łki do siebie umieć ustalić, 
k, żeby momentalnie zorjento-

fać się, czy napad na linji bram 
Owej odczekać, czy natych-
iast interweniować. Ani jed

nej dziesiętnej sekundy namy
ślać się bramkarzowi nie wolno, 
*zy strzał uchwycić pięścią czy 
*dbić nogą. 

prawe pr 
•kwo 30 śwll 
liemi i dzi] 

ust sierot 
•gl* przeci 
ynicznym * 
liwała się n 

/yrok skaz 
lę na sześć 
nia z pozba 

Dobry bramkarz powinien 
być półakrobatą, dobrym skocz
kiem i biegaczem krótko-dystan 
sowym. Często pierwszorzędni 
napastnicy są przez świetnego 
bramkarza wprost hypnotyzo-
wani, tracą pewność siebie i 
wszelką orjentację. Stojąc na
przeciwko bramkarza, strzelają 
z najdogodniejszych pozycyj w 
słupek, tuż obok bramki, lub też 
wprost na bramkarza, nawet 
wprost w jego ręce, częstokroć 
wysoko ponad poprzeczkę albo 
też daleko gdzieś na „out". Dla
tego właśnie radzą nieraz bram
karzowi, aby nosił 

jaknajjaskrawszy sweter, 
którym może uwagę strzelca 
łatwiej zaabsorbować. 

Przytoczę prawdziwy przy
kład, który szczególnie uwypu
kla, jak pewny wzrok i chwyt 
mieć powinien bramkarz obok 
szybkości i zręczności. Najlep
szy bramkarz Niemiec Heiner 
Stuhlfauth z Norymbergii, dzi
siaj w wieku około 35 lat, wyjeż 
dżał dawniej bardzo często do 
pobliskiego lasu, gdzie wprost 
roiło się od wiewiórek. Nauczył 
się on chwytać te zwinne zwie
rzątka ręką. Gdy zwierzątko 
takie siedziało o kilka metrów 
przed nim, aby nagle, w błyska
wicznym zwrocie 

umknąć na drzewc, 
chwytał je Stuhlfauth, gdyż 
wzrok jego, przez trening wyro
bione muskuły i nerwy reagowa 
ły szybko i wszystkie jednocze
śnie. Chwytał wiewiórki, jak 
chwytał piłkę na boisku. Schwy 
taną wiew'órkę przetrzymywał 
kilka dni u siebie dla treningu, 
a przy następnej przejażdżce do 
lasu zabierał z powrotem i pu
szczał na wolność. z 

by newą uchwycić. 
Ażeby nieuchwytny nieomal 

strzai, ostatnim -wysiłkiem je
szcze odparować, rzuca się 
bramkarz formalnie na piłkę, by 
bronić bramki. Ostatni wysiłek 
ten zowiemy „Robinsonada", al 
bowiem zastosowana została po 
raz pierwszy przez Robinsona, 
znanego bramkarza angielskie
go. Bardzo dobrym bramka
rzem jest również Jozoe Za-
mora, 

bramkarz hiszpański. [Goerlitza, oraz Kisielińskiego, 
Z polskich bramkarzy wy- iFontowicza, Domańskiego, Koź 

mienićby należało dawniejszego 'mina, no i Milę. 

Sportowa giełda pi łkarska 
Energiczne wystąpienie posła. 

Na wielkim rynku szerokie
go świata, obok kursów.różnych 
papierów procentowych i akcyj, 
w pełni wieku XX notowane są, 
naturalnie nieoficjalnie, 

kursy na... ludzi! 
Handel ludźmi kwitnie. Pisa

liśmy już o tem, jak Amerykanie 
za pieniądze usuwają sobie ry
wali z drogi, względnie kupują 
trenerów. Są to jednak wypad
ki sporadyczne. W piłkarstwie 
natomiast handel ludźmi jest na 
porządku dziennym. 

Kupuje się pojedynczych 
graczy, cale linje i komplety. 
Amerykanie rzecz traktują ,,hur 
towo", w czasie tourne dobrze 
w oŁdzi znanego Hakoahu po-
prostu wykupili połowę druży
ny. 

W krajach, gdzie istnieje jaw 
ne zawodnictwa, klub, któremu 
źle się dzieje, ma możność podrę 
perowania się, uzupełniając sła
be miejsca nabytymi graczami. 
Wiadomem jest, ile trzeba za ja
kiego gracza dać odstępnego je
go klubowi. Ceny sięgają zawrót 
nych cyfr tysięcy funtów szter-
lingów. Dobry mecz bramkarza, 
serja cennych strzałów do bram 
ki, duża ilość strzelonych goali 
— podbijają cenę zawodnika o 
taką lub inną 

Ilość punktów, 
w brzęczącej monecie. 

Roćnie również cena graczy, 
gdy staje się jasnem, że jakaś 
drużyna koniecznie musi uzupeł 
nić swój skład. Trudno — popyt 

reguluje ceny. A czasami warto 
jest zdobyć za dużą nawet cenę 
gracza, który uchronić może 
klub od spadku do niższej ligi, cc 
dla klubu zawodowego jest jesz
cze większą klęską, niż dlu na-
S2ych amatorskich. 

Wszystko to pięknie, ale.. nie 
r/Łrdzo. 

Trudno też dziwić się, że o-
pinja angielska z oburzeniem 
reaguje na notowane przez 
prasę 

zawrotne sumy odstępnego. 
Sprawa trafiła nawet do par 

lamentu. Poseł Gunston wystą 
pił w Izbie Gmin z wnioskiem, 
domagającym się uchwalenia 
ustawy, która w sposób kate
goryczny ukróciłaby handel ży 
wym towarem sportowym, za
kazując pobieranie w jakiejkol
wiek bądź formie odstępnego 
za graczy, gdyż jest to rzecz 
niegodna cywilizowanego pań
stwa. 

Angielska prasa sportowa 
nie podziela zdania posła Gun-
stona. 

Nas ta rzecz obchodzi tylko 
jako ciekawy przyczynek do 
dziejów sportu. Jesteśmy jed
nak zdania, że dopóki istnieć 
będzie zawodowe piłkarstwo, 
żadne ustawy nie potrafią zlik
widować handel żywym towa
rem sportowym. Gdzie bo
wiem jest popyt i podaż, tam 
obrót będzie chociażby — pota
jemny. 

z w i e d z a j ą : 

W POZNANIU, 
NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 

KIOSKU „ECHA 
P A W I L O N PRASY — PARK WILSONA. 

F I L M i A R M J A . 

nwalidzi wojsk polskich 
biorą udział przy „nakręcaniu" filmu 

„Grzeszna miłość". 
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Mecz dzikich drużyn. 
Trumpteldor l — Admira l 0:0. 
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korzystuje szeregu 
dogodnych sytuacy] 

2 powodu świetnej gry bram
karza Admiry. W tej fazie gry 
Admira nie wykorzystuje rzutu 
karnego. 

Jako całość Trumpeldor prze 
Wyższa! przeciwnika kombina
cyjną i techniczną grą. w czem 
Celowali kocio zwinny Boczko 
°raz Rozenblurn. Malcer pro
wadził atak bez zarzutu, zaś 
Kohn i Sacharow strzałami 
^Prawili nie mało kłopotu bram 

karzowi. W obronie Ordynans 
i Kpsztein byli zaporą nie do 
przebycia. Admira przeciw
stawiła grę ambitną z lepszym 
startem 

do piłki, 
którą błyskawicznie przerzu
cała z jednej na drugą stronę. 
Poza bramkarzem wyróżniła 
się obrona oraz prawa strona 
ataku. Zawody zostały prze
rwane w 12 minucie drugiej po 
'owy z powodu ulewy. 

Wielki wyścig kolarski 
generalną próbą przed biegiem 

dookoła Polski. 

Wytwórnia „Sfinks" realizu
je obecnie powieść Andrzeja 
Struga „Pokolenie Marka Swi-
dy". Scenarjusz opracowany 
przez Anatola Sterna otrzymał 
nowy, bardziej „fascynujący" ty 
tuł — „Grzeszna miłość". 

Główną rolę kobiecą odtwa
rza Jadwiga Smosarska, partner 
ką tej weteranki polskiej sztuki 
filmowej będzie Zofja Batycka. 
Ponoć ta urocza Iwowianka wy 
stępująca dotychczas w epizo
dycznych rólkach zwróciła na 
siebie uwagę samego dyr. Ludwi 
ka Solskiego. 

Jak zapewniają nas komuni
katy wytwórni „Sfinks" „pierw
sze zdjęcia z Batycką wzbudzi
ły podziw Kornela Makuszyń
skiego i Krzywoszewskiego, a 
„odkrycie" nowej gwiazdy przez 
„Sfinks" stało się tematem oży
wionych rozmów w kołach arty 
stycznych stolicy." 

I nic dziwnego, wszakże do 
tej pory nie narodziła się pol
ska Greta Garbo, ani Dolores 
del Rio, ani Mary Pickford, 
więc każda wieść o odkryciu 
„prawdziwej" gwiazdy polskiej 
wywiera na kino-manach 

wielkie wrażenie. 
Obok Smosarskiej i Baty

ckiej wystąpi śliczna p. Swier-

czewska, której subtelna urodi 
nadaje się świetnie do typu sio
stry miłosierdzia oraz małżonka 
znakomitości teatru „Qui Prc 
Quo", Kazimierza Krukowskie
go, znana z łódzkiego „Gongu", 
Władysława Jaśkówna. 

W tych dniach atelier wy
twórni „Sfinks" przedstawiało 
dziwny widok. Realizowana 
trudną scenę zbiorową w szpita
lu wojskowym. 

Szereg łóżek z tabliczkami, 
a w nich ciężej lub lżej ranni wo 
jacy, niektórzy z obandażowa. 
nemi twarzami lub głowami, in
ni bez rąk, bez nóg... Autentyca 
ni inwalidzi... Aby wydobyć pel 
nię nastroju przy realizowaniu 
sceny w szpitalu wojskowym, 
wytwórnia zaangażowała bezno 
gich i bezrękich inwalidów. 
Resztę ról podzielono 

między statystów, 
których los nie był do poza. 
zdroszczenia — musieli PRZE2 
kilkanaście godzin nieruchomo 
leżeć obandażowani, nakryci 
ciepłemi kocami przy 30-stopnio 
wym upale,, panującym w ate
lier. Nie tak miły je%t los arty 
sty filmowego, jak to się wielu 
adeptom i adeptkom zdaje... 

St. 

W dniach 28 i 29 lipca r. b. 
odbędzie się na trasie Gdynia— 
Poznań dwuetapowy bieg kolar 
ski Wystawy Poznańskiej. Trasa 
biegu podzielona na dwa odcin
ki Gdynia — Chełmno i Chełm
no — Poznań wynosi 

łącznie 325 kim. 
Protektorat nad biegiem ob

jęli pp.: dowódca O. K. Nr. VIII . 

gen. Pasławski, dowódca Floty 
Wojennej komandor Uurug, 
nacz. dyr. P. W. K. dr. Stani
sław Wachowiak, wojewoda po
morski Borowski, gen. Dzierża
nowski, dowódca O. K. Nr. VII, 
komisarz Rzeczypospolitej Pol
skiej w Gdańsku Strasburger i 
związek towarzystw kolarskich 
w Warszawie. 

Zwycięska siódemka. 
Jak 63- letni Jackowski poprowadz i ł młodz ież 

rzemieślniczą na P.w.K. 
Aby zadokumentować wiel

ką cześć dla Powszechnej Wy
stawy Krajowej, która znacze
niem swem pobudza naród cały 
do niezmordowanych wyczynów 
na każdem polu życia, z inicjaty
wy 63-letniego mistrza obuwni
czego Warszawy p. Jackowskie
go, grupa młodzieży, rekrutują
ca się ze sfer rzemieślniczych, 
podjęła się rzadko notowanego 
w kronikach sportowych czynu. 

A mianowicie ostatnio wyru
szyło 21 zawodników z pod po
mnika Kopernika w Warszawie 
pieszo do Poznania, pokrywając 
przestrzeń 304 kilometrów w 

Nowe „atelier" dla filmów dźwiękowych. 

W Neubabelsberg zbudowane zostały dla wytwórni „Ufy" wielkie atelier's dla r e ^ - f c a c n ; 
Ulmów dźwiękowych. Są to monumentalne budynki i hale. stworzone według p:o, J<UÓW 

architekta Kohtza. 

pięciu etapach. Z liczby 21 za
wodników doszło do Poznania 

tylko siedmiu. 

Najlepszy czas osiągnął elektro
monter, członek amatorskiego 
klubu sportowego, Legat, prze
bywając przestrzeń w 45 godzin 
12 min. Drugi przybył stolarz 
Górski — 46.05 godz., trzeci me 
chanik p. Berger — 49.51, czwar 
ty inicjator marszu Jackowski 
51 godzin 46 min., piąty goniec 
Dąbrówka — 52 godz. 46 min., 
szósty ślusarz p. Sałanpwski — 
53 godz. 16 min., siódmy rymarz 
galanteryjny p. Rozwadowski— 
54 godz. 21 min. 

Metą marszu był Rynek Śró-
decki miasta Poznania. Zawodni 
cy przybyli do właściwego celu 
podjętej imprezy a mianowicie 
do westybulu reprezentacyjnego 
Powszecnej Wystawy Krajowej, 
gdzie powitani zostali przez dy-
refctję Powszechnej Wystawy 
Krajowej w osobach zastępcy na 
czelnego dyrektora p. Ostrow-
skiego-Bełzy, dyrektora admini
stracyjnego p. Leona Szczurkie
wicza i głównego kierownika bu 
dowy inż. arch. Muellera. W ser 
decznych słowach przemówił do 
zwycięzców marszu dyr. Szczur
kiewicz. |. 

Zwycięska siódemka 

została sfotografowana oraz o-
trzymała medale pamiątkowe 
P. W. K. 

Ambasador marzy o introligatorstwie. 
WSasnemi rękoma pragnie stworzyć piękne rzeciy. 

Angielski ambasador w Sta
nach Zjednoczonych sir Esme 
Howard, posiada tylko jedną 
ambicję: po wycofaniu się z 
życia politycznego 
poświecić się introl igatorstwu 

Sir Howard pragnie poświę
cić się tej pracy nie skutkiem 
jakichś rozczarowań czy zawo 
dów w swej karjerze; własne-
mi rekami chciałby tworzyć 

piękne rzeczy, a introligator
stwo uważa za jeden z najważ 
niejszych czynników nowożyf 
nej estetyki. 

Dodać należy, że Howard 
był jednym z obcych dyploma
tów w Waszyngtonie, który 
zgodził się wprowadzić prohi
bicję na terenie swej ambasa
dy. 

CZYN MŁODZIEŻY 
poczytny miesięcznik dla młodzieży 

Wydawnictwa Wanzawiklei Roolili Oddziałowej Kól MMi 
Polskiego Czerwonego Krzyża 
WARSZAWA, ulica Mazowiecka Ns 9 , m. 7, 

: Telefon Nr. 302-96 
Prenum. rocma 5 i l . Konto esek. P.K.O. Nr. 10-510. 

Czyn Hłodzieźy 
Czyo Młodzieży 
Czyn Młodzieży 
Czyn Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyn Młodzieży 
Czyo Młodzieży 
Czyn Młodzieży 
Czyn Młodzieży 

|«it |«da«m i n«|poczytnlejsiych plim 
d l . n iodi ia ty . 

wycho»u| 8 młodzi et na zdrowych 1 i i l . -
•h. lnych obywateli Ojczyzny 

propafu| . I d . . Kół Mtodi l .zy . Pol ik l . fo 
Cierwontjio K n y z . 

lamia i ic ia artyituty i clekawyah dla 
mlodiiaty dzl.dzin t y c i . 

podaj* artykuły . . . f . i n i . A przyrody 
1 wtpomnl .nl . i podróży 

prowadzi dział hlgl.ny. .porta 1 robót 
ręcznych 

podaj . 

Czyn Młodzieży 
Czyn Młodzieży 
Czyn Młodzież) 
Czyn Młodzież) 

wt.demoicl « t y . l . 
młodzieży 

ORGANIZACJ I 

I I E I . j l ó l n l . l omawia działalność Kół 
Młodzieży Polskiego Cz.rwon.go ICrzyta 

prowadzi d.iał radjofonlozny, rosryw.k 
umysłowych 1 humoru 

prowadzi dzlat bibliografii d l . młodzieży 

|tzt bogato ilustrowany 

| . ł t d l . mt .dzl .zy pr.yatajpny w ceni . 
I doc l . r . wszędzl. 

Czyn Młodzież) 
Czyo Młodzież) 
Czyn Młodzież) 
Czyn Młodzieży 

Czyn Młodzież] 
Czyo Młodzieży 
Czyn Młodzieży 

Numery okasowe wysyła się po nadesłania znacz. 
Ł ó w o o c z t o w T c h a a 20 x r ą 
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Czarna marka pocztowa. 
Nowe znaczki angielskie. 

, Z okazji IX kongresu związku 
pocztowego, który obradował 
w Londynie, wypuszczony zo
sta? nowy typ marek poczto-
vych, które jednak mocno 

rozczarowały filatelistów. 
Rysunki czterech typów ma

rek niższej wartości: pół pensol 
wych. pensowych, półtorapen-
sowych i 2 i pół pensowych, u-
ważany jest powszechnie za 
bardzo ubogi w pomyśle i lichy 
w wykonaniu. Spodziewano sie 
że odbity będzie na nich gmach 
parlamentu, albo inne jakieś na
rodowe gmachy reprezentacyj
ne i dlatego, kiedy okazało się, 
że rysownik nie potrafił zdobyć 
sie na nowy pomysł, zapanowa
ło rozgoryczenie. Jedynym z 
wypuszczonych z okazji kon
gresu typów marek, godnym po 
\ecema. jest typ marki o wyso
kiej wartości, 

bo jednofuntowej, 
(o odpowiada naszym 43 zło
tym. 

Rysunek tej jednobarwnej, 
czarnej marki przedstawia św. 
Jerzego ze smokiem. Głowa krć 
la umieszczona jest w górnym 
łogu. 

Oczywiście marki o tej wy
sokiej wartości są rzadkie w o-
biegu pocztowym, z wyjątkiem 
pewnych przesyłek linjami po
wietrznemu na których opłaty 
*a szczególnie wysokie. 

Marka tego typu wypuszcza 
na została na użytek zbieraczy, 
a ponieważ obrót handlowy nie 
będzie bardzo ograniczony, wic 
kszą będzie ona stanowiła rzad 
kość w postaci używanej, ani
żeli nieużywanej. W pierwszej 
z tych postaci jest ona obecnie 
tupelnie 

niemożliwa do nabycia. 

Natomiast cztery typy no
wych marek niższej wartości 
będą bardzo pospolite. 

Drugi to już raz wypuszcza 
brytyjski rząd pocztowy marki 
okolicznościowe i powtórnie ku 

niezadowoleniu publiczności, in 
teresującej się filatelistyką. Po 
raz pierwszy wypuścił on no
we marki z racji wystawy w 
Wembley w roku 1924 i 1925. 

„Karjera" syna uczciwych rodziców. 
Policji nowojorskiej udało ' Ostatnim jego czynem była u-

się nareszcie po długich stara 
niach i poszukiwaniach ująć 
Edwarda Bellocka, młodego, 

j ale niezwykle 
niebezDiecznego bandytę. 

cieczka z więzienia i zamordo
wanie dozorcy więziennego Ale 
pozatem ma ten zbrodniarz na 
sumieniu szereg sprawek tak 
zuchwałych i snrvtnvch. *e 

Chętnie 

ZRZEKAM SIE ŻYCIA! 
Niezwykły czyn 
młodego poety. 

t,. Prasa hiszpańska rozpTśufe 
się •obecnie---o młodym, poecie, 
Amadeuszu Fereda, dotych
czas zupełnie .nieznanym. Mło
dzieniec ten popełnił samobój
stwo z motywów 

naprawdę oryginalnych. 
Fereda, autor jednego tomi-

ka wierszy, chciał się stać 
sławnym odrazu, niejako za 
jednym zamachem. W tym ce
lu postanowił odebrać sobie 
tycie. 

W liście, który rozesłał do 
największych dzienników hisz
pańskich, zaznacza, iż będąc 
pewnym, że śmierć jego przy
czyni się niewątpliwie do roz
głosu jego imienia i okrycia 
sławą jego poezyj chętnie 

zrzeka się życia, 
które zresztą jest tylko przej
ściem z jednego rodzaju „e-
nergji" do innego... 

Takiego samobójcy nie zna 
leszcze historia... 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU, 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
dla chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy pt;Iowel 3 złote. 
Piotrkowska 294. tel. 22-80 
przy przvst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I świata do 2 po pol. Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
".wletlne. lampa kwarcowa, elekt/y-
racja, Rentegen. szczepienia, analizy 
jmoczu, katu. krwi, plwocin, wydzie
la 1 t d.) Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 

Porada 4 złote. 

P o t r z e b n a za ra i ke lnerka do mle
czarni . Nawrot 38-a. K. Kucharsk i . 

M a j ą t e k Kotowice za Zgierzom w 
w stronę Piątku sprzedaje 25 mor
gów, w tem 10 morgów stawów, łąka 
nad rzeką i pole. Wiadomość w nie
dzielę rano. 

GROŹNE PERSPEKTYWY PRZYSZŁOŚCI. 

W 
Czy ziemia sprosta swemu zadaniu? 

? o s s u k u j ę pokotu umeblowanego 
niekrępuiącem wejściem w pobliżu 

kndrze|a lub Gdański . ) . Oferty ik ła -
iać Andrze ja 24. Krause. 

W chwili obecnej żyje na 
świecie .okrągła liczba 200 mil
ionów ludzi. Przyrost ludności 
świata w ostatniem stuleciu 
przyjął zadziwiające rozmiary 
z przyczyn,różnorodnych. 

Na podstawie systematycz
nych spisów ludności we wszy 
stkich krajach obliczono, że 
ludność świata podwaja się w 
ciągu 60 łat, a potraja się w 
ciągu kU stu i td.. . . 

Z tego wyciągnąć można 
wniosek,, że statystyka w roku 
1987 zanotuje cyfrę 4000 milio
nów, a w roku 2107 niepraw
dopodobną cyfrę 16000 miljo
nów ludzi. 

Jedną z największych prze
szkód rozwoju przyrostu lud
ności, polegająca 

na chorobach zakaźnych. 
usunięto dzięki postępowi me
dycyny bakteriologicznej, a wo 
bec tego, że nie wszyscy miesz 
kańcy ziemi są zwolennikami 
ograniczenia cyfry urodzeń, 
spodziewać się można, że na
dejdzie niebawem czas, gdy 
rozejrzeć się będzie trzeba za 
zapasowemi miejscowościami 
na naszej planecie, mogącemi 
zasilić ludzkość w potrzebne 
jej, a niewystarczające dla 
wszystkich pożywienie. Nie 
ulega bowiem żadnej wątpliwo 
ści, że najżyźniejsze dotąd ob
szary naszej ziemi, nawet przy 
najbardziej Intensywnej l pla
nowej gospodarce rolnej spro
stać temu zadaniu nie będą mo 
gfy*!'» •>* *«> 
•'• Już w ubiegłym stuleciu nad 
zwyczajny przyrost ludności 
wywołał konieczność otwarcia 
nowych, olbrzymich obszarów 
rolnych, 

leżących dotąd odłogiem. 
Pracy pługa podporządkowa
no dolinę ręki Missisipi, za
chodnią część Ameryki Północ 
nej, Argentynę, Australię i No
wą Zelandię, słowem ogółem 
100 miljonów^hektarów ziemi 
Pionierzy rolnictwa spotkali 
się w tych krajach z warunka
mi, sprzyjającemi ich celom, 
ziemią żyzną, odpowiedniemi 
właściwościami klimatu z do
stateczną ilością opadów itp. 
Wkońcu jednakże te „dobre 
okazje" 

zostały wyczerpane 
i powstaje pytanie, gdzie przy 
rastające miljony ludzi znajda 
dla siebie środki wyżywienia' 

Na razie świat posiada jesz
cze pewne 

rezerwy ziemi 

zdatnej do uprawy. Położone | nych. Amerykański departa-
są w Syberji, Kanadzie, Au- ment rolnictwa obliczył, że 
stralji i Stanach Ziednoczo- szósta cześć ogólnej po-

Dr. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Sptclalltta chorób uszu, nosa, gardła 
1 ptuc. 

Przyjraule 12—2 i S—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 

Dr. med. 

Nie wiazski 
przeprowadzi ł się na u l . A n d r a e j a 5 

T a l . 5 9 . 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano i od 5-9 w iecz 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 w po l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Powróci ł 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych, 
3dańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7. 

Największe kino na świecie 

to teatr „Roxy" w New-Jorku. Powyżej fragment luksuso-
wegd WertihUłlu tćtfo n r^dz iwego pałacu Dziesiątej Muzy. 

1.500.000 ton papieru 
zużyto w ciągu roku na drukowanie 

pism w Ameryce. 
Według danych, ogłoszonych 

przez departament handlu w 
Waszyngtonie, produkcja wy
dawnicza Stanów Zjednoczo
nych osiągnęła w ciągu ub. ro
ku następujące liczby: wydano 
książek nowych 

15.000, 
przyczem przeciętny nakład 
książki wynosił około 20.000 eg 
zemplarzy, zaś na druk zużyto 
1.100.000 t. papieru. 

Dzienników posiadały Stany 
Zjednoczone w ubiegłym roku 
2.500. drukowanych w nakła-
d^jj^JJJ^j^s^sisssa,^ 

go rodzaju „magazynów" uka
zywało się ponad 2 i pół tysiąca 
w tem 700 „magazynów" dla 
rolników i 300 „magazynów" 
dla dzieci f młodzieży;* ogólna 
ilość egzemplarzy tygodników, 
wydrukowanych w ciągu roku 
wyniosła . 

55 milionów, 
miesięczników 95 miljonów, 
pism nieperiodycznych 20 mil
jonów. ogółem więc wydano w 
ciągu ub. roku w Stanach Zjed
noczonych 14 miljardów 600 
miljonów egz dzienników i cza
sopism, na których druk zużyto 
li i l l iOPfl tnnn nnnirni 

ha raty. 

do 

Ona: — Wiesz zostało nam i pensji 50 złotych... 
On: — Niemożliwe! Czy popłaciłaś wszystkie raty? 
Ona: — Wszystkie: U krawca, za dywan, za maszynę 

akurat zostało 50 złotych. 
— Doskonale! Kupujemy zatem samochód. 

szycia, 
On: 

wierzchni kraju przy odpo
wiednich systemach meliora
cyjnych użyta być może dla 
rolnictwa, co umożliwiłoby wy 
żywienie jeszcze 60 miljonów 
ludności ponad obecną cyfrę 
125 miljonów. 

Główne jednak tereny zapa
sowe znajdują się w krajach 
podzwrotnikowych, gdzie jest 
ziemi nieuprawnej trzykrotnie 
więcej niż w strefach umiarko
wanych. Tutaj jednakże nale
żałoby przedewszystkiem wy
suszyć błota i bagna, uwolnić 
kraj od śmiercionośnych owa
dów. Niemiecki geograf Penck 
dla samej Brazylii oblicza mo
żliwość wyżywienia 

ludności 1200 miljonów. 
dla Afryki 2400 mil. 

Badacz stref północnych Stc-
fanson bierze pod uwagę zie
mie, leżące w dziedzinach ark-
tycznych już poza granicami u-
prawy roli i chowu bydła, ma
jąc na myśli olbrzymie równi
ny, pokryte darnina w Stanach 
Zjednoczonych, Europie północ
nej, Azji i Ameryce. 

Są pomiędzy uczonymi 1 ta
cy, którzy doradzają eksploata
cję ryb z oceanów południow. 
i przechowanie konserw w od
powiednich chłodniach. 

Z chwilą wyczerpania darów 
przyrody ludzie uciekają się'do 

środków sztucznych. 
Wiedeński fizjolog Durig ob

liczył, że obecne zapotrzebowa 
nie ludzkości na wodany węgla 
tłuszcze i białko wynosi rocz
nie dwa- mfłjardy •centnarów 
metrowych.co. jip.stu Jatach .wy 
niosłoby konsumcje 6 miljardów 
centnarów metr. Należałoby za 
tem pomyśleć o wynalezieniu 
sztucznych środków pożywie
nia, któreby w małych daw
kach zawierały wszystkie skład 
nikł chemiczne, potrzebne dla 
podtrzymania organizmu czło
wieka, albo też umożliwić mu 
przeniesienie się na inne. 

bardziej urodzajne planety. 
Wobec tego, że obie wyżej 

wzmiankowane ewentualności 
należą do rzeczy niemal niewy
konalnych, przynajmniej dziś 
jeszcze, może byłoby słuszniej-
sze, żeby ludzkość sama pomy
ślała o ograniczeniu swego roz
mnażania się. zanim natura się
gnie do miar przymusowych a 
okrutnych, jakiemi posiłkowała 
się nieraz w epokach minionych 
powodując głód i pomór maso
wy. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA IŁ teł. 55-52 
Przyjmuje od g. 9 — 1 I od 6 — 8 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

opowiedzenie w jakimś sensa
cyjnym romansie kryminalnym? 
wydałyby się 
mocno nieprawdopodobnem! 

Mimo tego, iż Bellock liczj* 
dopiero lat 27 ma on za sobi 
kilkunastoletnią .praktykę" zło. 
dziejską. Rozpoczął on ją ju | 
jako młody chłopak, choć by| 
synem rodziców uczciwych \ 
wcale zamożnych. Nieszczci 
śliwi rodzice, nie mogąc sobie 
dać rady z tym wyrodkiem, <Ą 
dali go do domu poprawczej 
go. Ale tutaj chłopak, zamiast 
poprawić się utwierdził sfó 
jeszcze w swych zbrodniczych 
skłonnościach. 

Mając lat 15, był już człon-i 
kiem 

szajki złodziejskiej. 
Kilkakrotnie karany, doszedł! 
wreszcie do takiej zręczności 
że przez dłuższy czas graso
wał bezkarnie jako herszt groz | 
nej szajki bandyckiej. W tyrt 
czasie popełnił kilka mo*i 
derstw i włamań rabunkowyofl 
na łączną sumę 

miljona dolarów. 
Niedawno udało się policji poS 
chwycić go wskutek doniesie* 
nia kolegi, któremu Bellock W 
wiódł przyajciółkę. Ale już pi 
dwóch tygodniach uciekł tel 
opryszek z więzienia, morduj 
jąc dozorcę. 

Obecnie uwięziono go jednał 
na dobre. „Karjcrę" swoją skodj 
czy w najbliższym czasie bar ł 
dzo wysoko, bo na — szubiefl 
nicy... Mieszkańcy nowojof l 
scy odetchnęli z ulgą na wieśłl 
o ujęciu tego łotra. 

Wieczorne rozrywki Łodzi' 
Teatr Mlelskł: — Mira Efros. 
Teatr w ogrodzie Staszica: — rży 

wa| póki czas., 
Teałr Popularny: — Hrabina Marle* 
Apollo: — Brudne pieniądze. 
Pocz. seansów: o godz. i (, I ' I I 
Bajka: — Nowoczesny Casanovą. 
Caslno: — Kino nieczynne. 
Czary: — Zeppelin w płomieniach. 
Poci. seansów: o imdz. 4, 6, 8 I l 
Corso: — Pojedynek. -
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30 
Capltol: — Cyganeria. 
Grand Kino: — Studencki flirt. 
Lund: — Prawo mlłoścL 
Ludowy: — Ostatni casanowle. 
Pocz. seansów o godz. 5 1 pól po pot 
Miejska Gatciia Sztuki: — Wystaw* 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: Ostatni uśmiech błazna-
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 I Ift 
Odeon: i— Przygody przyzwoMł 

panny. 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I IB 
Palące: — Kobieta-grzech. 
Resursa: — Pod narkozą miłości. 
Spółdzielnia: — Kochanka oficer* 

ochrany. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10 Ofl 
Wodewil: — Sekretarka króla boks* 

Początek sansów o godzinie 4-eJ. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Marji Magdalenie. 
Wschód słońca 3.40. 
Zachód — 19.45. 
Długość dnia 15.59. 
Ubyło dnia 0.46. 
Tydzień 29. 

Szampan w łodzi ratunkowej 
Sensacyjne wyniki rewizji. 

Gdy onegdaj do portu nowo
jorskiego zawinął parowiec 
„Prezydent Harding" władze 
portowe przy rewizji znalazły 

722 butelki 
szampana, ukrytych w łodziach 
ratunkowych. 

Badany kapitan parowca oś
wiadczył, że w przeddzień wy
lądowania zarządził inspekcję 
parowca i znalazł łodzie w po
rządku. Widocznie więc załoga 
ukryła tam szampan w ostatniej 
chwili przed wpłynięciem do 
portu, pragnąc przy drugiej po
dróży sprzedawać szampan pa
sażerom. 

Znawcy orzekli, że w razie 
jakiegoś nieszczęścia statku, o-
we lodzie byłyby zupełnie nie 
do użycia, gdyż oddalono ze 

schowków zapas wody. żywnflj 
ści i wioseł, by na to miejsc* 
schować butelki. 
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Keiidkcja: law 
stracja: Plotrk 

ny: 38-
Redaktor lob 
dyrektor wyd 

«d eo'd?tnv 1 
Cena pr« 
(miesięcznie w 
na prowincji < 

Odnoszeni 
Artykuły nade! 
honorarium uw 
ne. Rękopisów 
I odrzuconych 

Cena ?c 

Komisjo 
Dr 

Lwów, 22. 
Wielkie wraż 
.we Lwowia w 
sunkach panujE 
'dzie dla umysł 
Kulparkowie. ) 
lego 

złożyli wład; 
przeciwko dziś 
naczelnego i dj 
kulparkowskiet 
któremu zarzuć 

nieludzkie ol 
i chorymi pacj 
Oszczędności 1 
Bednarz .nie pc 
Opajać sal.- Tem 
nosiła zaledwie 
tzem chorym o 

podwój] 
Za pieniądzi 

ula chorych dr, 
dził sobie w y f 
nie i wybudowa 
tennisowy. Me 
kończy się oś\ 
edyby dr.Bedn 

powtórnie 
naczelnego leka 
karze wyciągną 
dalej idące kc 
cyniku łustracj 
zawieszono^ w 
Jednakże zatarg 

całkiem nies 
Władze wojewć 
sie do MWśters 
wnętrznych z ż; 
nia do. Kulparkt 
komisji minister 
mogła sprawdzi 

istotny sta 
Komisja ta prz 

, Podinspek 
" ó r y od trzech 
byście kieruje 

bandytami 

RerlalHnr naczelnv: Franciszek Probst. Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypulkowskl 
Za redakcła odnnwteda: Roman FurnianskL 
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